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  Nata­lia nie chce te­raz pa­trzeć mu w oczy. Leżą obo­je na łóż­ku, któ­re wy­glą­da jak pole bi­tew­ne. Cały po­kój tak wy­glą­da. Czu­je na ra­mie­niu chro­pa­wy do­tyk po­licz­ka. Jego usta – de­li­kat­ne, kon­se­kwent­ne i nie­zmor­do­wa­ne. Od­kąd tu we­szli, nie po­wie­dzie­li do sie­bie ani sło­wa. Te­raz wy­pa­da to prze­rwać. Na­ta­lia zry­wa się, się­ga po to­reb­kę, któ­ra leży pod drzwia­mi obok sto­su rze­czy, i spraw­dza go­dzi­nę.


  – Mu­szę za­raz ode­brać Se­ba­stia­na z przed­szko­la!


  Więc to są sło­wa, któ­re w koń­cu pa­da­ją na miej­scu wy­stęp­ku.


  – Spo­koj­nie, pod­rzu­cę cię.


  – Nie, mu­szę się po­śpie­szyć! – Na­ta­lia zbie­ra rze­czy i bie­gnie do ła­zien­ki. On zde­cy­do­wa­nie za­stę­pu­je jej dro­gę.


  – Chcesz mnie z sie­bie spłu­kać? Spu­ścić w ka­nał?


  – Chcę za­brać dziec­ko z przed­szko­la. Bę­dzie na mnie cze­kał... pła­kał.


  – Ja też się za­pła­czę, je­śli mnie zo­sta­wisz... – Obej­mu­je ją, przy­tu­la.


  – Puść. Nie zro­bi­łam obia­du.


  – Za­mów­my obiad w ho­te­lu. Zupa? Jaką so­bie ży­czysz?


  – Mia­łam dziś ugo­to­wać ro­sół...


  Wi­liam się­ga po te­le­fon.


  – Ile li­trów tego ro­so­łu? Po­wiem, żeby przy­go­to­wa­li. Z ma­ka­ro­nem? Ja­kim?


  – Ko­tle­ty dro­bio­we, ziem­nia­ki, gro­szek z mar­chew­ką – wy­li­cza Na­ta­lia, za­bie­ra mu słu­chaw­kę i sama skła­da za­mó­wie­nie. Wszyst­ko cie­płe, na wy­nos, ko­niecz­nie za­pa­ko­wa­ne od­dziel­nie.


  – Będą tro­chę zdzi­wie­ni, że Wi­liam Bar­low ma taki ape­tyt.


  – Trze­ba tak żyć, żeby za­dzi­wiać sa­me­go sie­bie!


  Na­ta­lia bie­gnie do ła­zien­ki, a Will ubie­ra się i idzie po ho­te­lo­wy po­si­łek. Za­no­szą es­te­tycz­nie opa­ko­wa­ne je­dze­nie do sa­mo­cho­du.


  *


  – Szyb­ko, że­bym tyl­ko zdą­ży­ła to roz­ło­żyć i roz­lać do garn­ków. Ma­ka­ron osob­no, do mi­ski.


  – Nell, zgrab­na z cie­bie kłam­czu­cha! – Will śmie­je się, pa­trząc na jej za­po­bie­gli­wość.


  W miesz­ka­niu pa­nu­je po­twor­ny ba­ła­gan. Na­ta­lia bły­ska­wicz­nie ście­le łóż­ka, zbie­ra brud­ne rze­czy. Will nie może so­bie od­mó­wić i wkra­cza na mo­ment do jej mał­żeń­skiej sy­pial­ni. Spo­glą­da na pi­dża­mę Ma­te­usza, na noc­ny strój Nell. Po­tem spo­strze­ga po­sła­nie Se­ba­stia­na.


  – Ma­cie w sy­pial­ni trze­cie oko?


  – Se­ba­stian boi się ciem­no­ści.


  – To zna­czy, że nie ga­si­cie świa­tła?


  – Idź stąd, nie masz tu pra­wa wstę­pu! – Na­ta­lia wy­rzu­ca go.


  Wi­liam wcho­dzi z ko­ry­ta­rza do po­ko­ju Ju­lii. Wi­dzi swo­je pla­ka­ty na ścia­nach i gi­ta­rę, a tak­że pły­ty. Wśród nich te z jego de­dy­ka­cją, prze­cho­wy­wa­ne jak re­li­kwie.


  – Ni­g­dy tak na­praw­dę cię nie opu­ści­łem. – Spo­glą­da z uzna­niem na ko­lek­cję pla­ka­tów.


  – Wiesz, nie lu­bię sie­dzieć w tym po­ko­ju. Ju­lia się w to­bie pod­ko­chu­je.


  – Masz jej zdję­cie?


  – Tu jest jej au­to­por­tret. – Na­ta­lia wy­cią­ga z tecz­ki akwa­re­lę cór­ki. – Dość uda­ny.


  Wi­liam przy­glą­da się uważ­nie twa­rzy na ar­ku­szu czer­pa­ne­go pa­pie­ru.


  – Bar­dzo ład­na. Po­dob­na do mamy. Też kie­dyś ko­muś zła­mie ser­ce...


  – Jezu! – Na­ta­lia jest prze­ra­żo­na. – Idź stąd, bo za­raz któ­reś wró­ci ze szko­ły!


  – Two­je dzie­ci mnie zna­ją, ucie­szy­ły­by się na mój wi­dok. Jest gi­ta­ra, mógł­bym im­pro­wi­zo­wać.


  – Spa­daj! – Na­ta­lia wy­py­cha go na ko­ry­tarz. – Szyb­ko, do przed­szko­la! Wy­sa­dzisz mnie da­lej od wej­ścia; nie chcę, żeby cię ktoś zo­ba­czył.


  – Wiel­kie rze­czy, ku­zyn z Lon­dy­nu pod­rzu­ca cię po dziec­ko. A że przy oka­zji pod­ko­chu­je się w to­bie... Nie ta­kie rze­czy zda­rza­ją się w te­le­no­we­lach...


  – Nie żar­tuj! Je­stem po­tęż­nie spóź­nio­na, na­uczy­ciel­ka może mieć pre­ten­sje, a mały pew­nie tam pła­cze.


  – Twój syn nie może być ta­kim bek­są.


  – On ma tyl­ko sześć lat.


  Przed wyj­ściem z miesz­ka­nia Wi­liam obej­mu­je ją, przy­tu­la i oznaj­mia:


  – Ju­tro też po cie­bie przy­ja­dę.


  Za­wsty­dzo­na Na­ta­lia zby­wa go.


  – Bar­dzo się spie­szę.


  – Za­pla­nuj na ju­tro menu. Przy­ja­dę o tej sa­mej po­rze. Albo le­piej za­cze­kam przed przed­szko­lem. Twoi są­sie­dzi mogą coś za­uwa­żyć. A tego nie chce­my, praw­da?


  *


  Pierw­szy wra­ca ze szko­ły Ma­ciej. Pod­grze­wa so­bie ro­sół, na­kła­da na ta­lerz ma­ka­ron, brak mu tyl­ko sie­ka­nej pie­trusz­ki. W domu nie pach­nie go­to­wa­ną włosz­czy­zną, co jest do­syć na­tu­ral­ne, bo mama nie lubi ku­chen­nych za­pa­chów ude­rza­ją­cych od pro­gu i pew­nie moc­no wy­wie­trzy­ła. Cho­ciaż przy tej psiej po­go­dzie... W każ­dym ra­zie ro­sół jest smacz­ny, do­brze do­pra­wio­ny. Mama świet­nie go­tu­je. Ostat­nio zda­rza­ły jej się wpad­ki, ale wi­docz­nie wró­ci­ła do nor­my.


  Na­ta­lia otwie­ra drzwi i ra­zem z Se­ba­stia­nem wcho­dzą do przed­po­ko­ju. Mały nie miał do niej żalu; ba­wił się w naj­lep­sze z Kubą, któ­re­go sio­stra też się spóź­ni­ła. Go­rzej, że za­po­mnia­ła o Mil­ky Wayu. Ale ku­pi­li ba­to­nik po dro­dze. Po wyj­ściu z przed­szko­la mi­nę­li czar­ny sa­mo­chód z przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, w któ­rym sie­dział Bar­low. Czu­ła na so­bie jego wzrok. To było nie­mal per­wer­syj­ne do­zna­nie i spra­wi­ło, że nie słu­cha­ła Seb­ka, usil­nie sta­ra­jąc się zwal­czyć uczu­cie roz­kosz­ne­go odrę­twie­nia. Aż chło­piec z pre­ten­sją w gło­sie zwró­cił jej uwa­gę. W ak­cie skru­chy po­zwo­li­ła mu na zje­dze­nie ba­to­ni­ka przed obia­dem. Ko­lej­ne szal­bier­stwo, za któ­re od­po­wia­dał Wi­liam...


  Kie­dy mały idzie umyć ręce, Na­ta­lia wkra­cza do kuch­ni i za­sta­je Ma­cie­ja nad do­kład­ką ro­so­łu.


  – Ro­so­łek ci się udał, mamo.


  – Za­raz za­grze­ję ci ja­rzy­nę i ko­tle­ta.


  – Po­cze­kam na resz­tę za­ło­gi. Usią­dę do kom­pa na Gadu-Gadu.


  – A co w szko­le?


  – Nic spe­cjal­ne­go. Wy­sła­łem ci SMS-a, że mam czte­ry z niem­ca za opis wy­ciecz­ki do mu­zeum. Ode­bra­łaś? Nie do­sta­łem ra­por­tu.


  – Nie... – Na­ta­lia ru­mie­ni się i od­wra­ca, uda­jąc, że pil­nie po­trze­bu­je cze­goś z lo­dów­ki.


  – No to idę do kom­pa. Sor­ry, ale dzi­siaj zmy­wa Ra­fał. – Wsta­wia ta­lerz do zle­wu.


  Zja­wia się Ju­lia; zdzi­wio­na, że mat­ka urzę­du­je w kuch­ni w no­wych spodniach i swe­trze. Też za­do­wa­la się wstęp­nie zupą, ale jej nie ko­men­tu­je, bo jest na­dal ob­ra­żo­na. Gdy­by wie­dzia­ła, kto był w jej po­ko­ju przed go­dzi­ną...


  W koń­cu przy­cho­dzi Ma­te­usz. Roz­ma­wia przez ko­mór­kę, uma­wia się na ja­kieś spo­tka­nie.


  – Ro­sół? – dzi­wi się, sia­da­jąc w koń­cu do sto­łu. – Mam ten pro­gram dla Ra­fa­ła. Gdzie on jest? – Wsta­je, wy­chy­la się na ko­ry­tarz i woła: – Ra­fał!


  Na­ta­lia do­pie­ro te­raz za­uwa­ża, że do­cho­dzi szó­sta, a ich naj­star­sze­go syna nie ma jesz­cze w domu.


  – Gdzie on się po­dzie­wa o tej po­rze? Włó­czy się z dziew­czy­ną w taką psią po­go­dę?


  – Nie wiem... – mówi ci­cho Na­ta­lia, lek­ko stru­chla­ła. Idzie do to­reb­ki po ko­mór­kę, by spraw­dzić, czy ma wia­do­mo­ści od Ra­fa­ła. I nie znaj­du­je te­le­fo­nu. Zo­stał w ho­te­lu! Robi jej się go­rą­co.


  – Do­bra, ja też zjem te­raz ko­tle­ta. – Ma­ciej wpa­da do kuch­ni. – Jula, chodź na resz­tę obia­du! – wrzesz­czy. – Spe­cjal­nie dla cie­bie tłu­czo­ne kur­cza­ki! – Śmie­je się.


  – Rze­czy­wi­ście! Ona nie jada mię­sa. – Na­ta­lia nie prze­wi­dzia­ła wer­sji obia­do­wej dla cór­ki.


  – Ko­tle­ta z dro­biu zjem – oznaj­mia Ju­lia ła­ska­wie. – Gdzie jest ten pa­lant Ra­fał? Miał mi zro­bić ćwi­cze­nia z niem­ca.


  – Jak to zro­bić?


  – Bo mu wszyst­ko z ku­bi­zmu opra­co­wa­łam na pla­sty­kę.


  – Coo?


  – Oj, mamo. Ra­fał jest do­bry z nie­miec­kie­go, ale sła­by ma­nu­al­nie. Po­ma­ga­my so­bie, bo on ma umysł ści­sły, wy­ze­ro­wa­ny, je­śli cho­dzi o in­wen­cję twór­czą, i kom­plet­nie po­zba­wio­ny wy­obraź­ni.


  – Cie­szę się, że zno­wu roz­ma­wia­my. – Na­ta­lia głasz­cze cór­kę po wło­sach. Przy­po­mi­na so­bie Bar­lo­wa oglą­da­ją­ce­go jej akwa­re­lę i wzdy­cha cięż­ko.


  – I tak ci nie za­po­mnę tego kon­cer­tu. A poza tym chcę, że­byś mi zda­ła szcze­gó­ło­wą re­la­cję.


  – Nie po­do­ba­ło mi się.


  – Nie wy­krę­cisz się. Wszyst­ko. De­ta­licz­nie. Ko­lej­ność pio­se­nek, w co był ubra­ny, ile razy bi­so­wa­li.


  – W po­ło­wie kon­cer­tu był pół­na­gi i mo­kry, nie bi­so­wał ani razu.


  – Nie wie­rzę! Nie wy­pu­ści­li­by ich bez bi­sów!


  – Wy­cho­dzi­li na sce­nę, kła­nia­li się, ale bi­sów nie było. Mają taką za­sa­dę. Wierz mi, na tym kon­cer­cie bra­ko­wa­ło tyl­ko za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­ne­go.


  – Eks­tra. Mu­sisz opo­wie­dzieć, naj­le­piej za­raz.


  Zja­wia się Ra­fał. Na­ta­lia jest tak zde­ner­wo­wa­na, że od razu wy­bu­cha.


  – O tej po­rze wra­casz ze szko­ły? Na­wet oj­ciec już jest! Gdzie się włó­czy­łeś tyle cza­su?!


  – Chwi­la. Mo­ment. Wy­sła­łem ci pięć SMS-ów, bez ove­ra. To co mia­łem ro­bić?


  – Gdzie by­łeś?


  – Nie ro­bi­łem dzie­ci. Po­ma­ga­łem w pre­zen­ta­cji. Mar­cin do­stał trze­cią pałę z in­for­my, ra­to­wa­łem ko­le­gę z opre­sji. By­li­śmy u Ku­ba­sa, ja­dłem fryt­ki i ham­bur­ge­ra, któ­re po­sta­wił mi w po­dzię­ce Mar­cin.


  – Dla­cze­go nie przy­szli­ście z tym do nas?


  – Bo u nas jest je­den wiecz­nie ob­le­ga­ny kom­pu­ter. Stu lu­dzi kłę­bi się przy my­szy. No to by­li­śmy u Ku­ba­sa, bo on, jako zbla­zo­wa­ny je­dy­nak, ma przy kom­pie luz i spo­ry za­pas tle­nu. Już nie sap tyle, mamo...


  Na­ta­lia w koń­cu od­dy­cha z ulgą. Ma­te­usz po­ry­wa Ra­fa­ła do swe­go ga­bi­ne­tu.


  – To nie bę­dziesz jadł obia­du? – pyta jesz­cze Na­ta­lia.


  – Nie, nie. Obiad zjem w po­rze ko­la­cji. Co tam ma­cie w kar­cie dań?


  Jak­by zgadł!


  – Ko­tle­ty, gro­szek z mar­chew­ką, ziem­nia­ki z ma­słem, ro­sół na pierw­sze. – Na­ta­lia czu­je się jak ra­so­wa kel­ner­ka.


  – E, nie. To ja na to jak na lato. – Ra­fał za­sia­da do sto­łu. – A swo­ją dro­gą, po cho­le­rę masz, mamo, ko­mó­rę, sko­ro ją sta­le wy­łą­czasz? Prze­cież moje SMS-y le­cia­ły na Księ­życ. A tam, jak wia­do­mo, nie ma ży­cia. Czło­wiek opo­wia­da się z każ­de­go ci­che­go pierd­nię­cia, a po­tem i tak do­sta­je opier­dol, kie­dy wra­ca do domu.


  Na­ta­lia po­win­na zwró­cić mu uwa­gę na skan­da­licz­ne słow­nic­two, ale... Woli szyb­ko zmie­nić te­mat, bo jesz­cze ktoś ze­chce obej­rzeć tę jej ko­mór­kę, któ­ra cały dzień była upo­śle­dzo­na.


  – Zjedz­cie, a po­tem pój­dzie­my do cie­bie i... opo­wiem ci o kon­cer­cie. – Tro­chę za póź­no za­uwa­ża, że brnie w złym kie­run­ku.


  – O kon­cer­cie? Coś prze­oczy­łem? – do­cie­ka Ra­fał znad swo­je­go ta­le­rza.


  – Mama była w Hyde Par­ku na tym kon­cer­cie Bar­lo­wa! – oznaj­mia try­um­fal­nie Jul­ka.


  – I do­pie­ro po pół roku nam to wy­zna­ła? Dziw­ne. To był kon­cert ści­śle taj­ny? – Ra­fał na szczę­ście lubi jeść i nie tra­ci ape­ty­tu, na­wet je­śli tra­fia na afe­rę god­ną FBI.


  Na­ta­lia ucie­ka z kuch­ni. W koń­cu nie po­wie­dział tego do niej. Nie ma sił z nim te­raz dys­ku­to­wać.


  – Tro­chę dziw­ne te ko­tle­ty. Sma­ku­ją jak scha­bosz­cza­ki.


  Na­ta­lia ma w lo­dów­ce wszyst­ko na dru­gi taki sam obiad. Na szczę­ście nikt nie spraw­dza jej za­war­to­ści, chy­ba że w po­szu­ki­wa­niu skład­ni­ków do ka­na­pek.


  *


  Wybie­ga z przed­szko­la, szu­ka sa­mo­cho­du i sły­szy:


  – Pani Skow­roń­ska, jesz­cze na mo­ment po­pro­szę. – To wy­cho­waw­czy­ni Seb­ka. – Mąż za­pła­cił za ryt­mi­kę i an­giel­ski, dla­te­go zwra­cam pie­niąż­ki, bo pani...


  – Aha. – Na­ta­lia spra­wia wra­że­nie nie­obec­nej.


  – Pro­szę wziąć, wszyst­ko jest ure­gu­lo­wa­ne. – Na­uczy­ciel­ka po­da­je jej ko­per­tę z na­zwi­skiem.


  – Dzię­ku­ję. A jak Se­bek się spra­wu­je?


  – Jest li­de­rem!


  – Li­de­rem? Nie ro­zu­miem...


  – To uro­dzo­ny przy­wód­ca. Da so­bie radę w ży­ciu. Pani się gdzieś spie­szy? – pyta wy­cho­waw­czy­ni.


  – Ja? Skąd­że! Ale pani za­raz roz­pocz­nie za­ję­cia...


  – Tak. To do wi­dze­nia.


  – Dzię­ku­ję, do wi­dze­nia.


  Na­ta­lia chce już iść, ale ktoś ją woła:


  – Na­ta­lia! Za­cze­kaj! – To Iwo­na, ko­le­żan­ka. Mają dzie­ci w jed­nej gru­pie, kie­dyś ra­zem pra­co­wa­ły w szko­le. – Cześć! Sły­sza­łaś o tej wy­ciecz­ce do te­atru? Po­dob­no ja­kaś współ­cze­sna wer­sja Pi­no­kia. Pan­to­mi­ma czy coś w tym gu­ście.


  „Byle nie taka jak u Foxa...”.


  – Te­atr? Nie wiem, o czym mó­wisz... – Na­ta­lia za­uwa­ża sa­mo­chód Bar­lo­wa.


  – No, na­sze dzie­cia­ki chcą za­brać. A ty co? Cze­kasz tu na ko­goś?


  – Nie.


  – Idzie­my w tę samą stro­nę, to so­bie po­ga­da­my.


  – Nie. – Na­ta­lia lek­ko pa­ni­ku­je. Za chwi­lę spo­tka jesz­cze ciot­kę, któ­ra zmar­ła pięć lat temu!


  – Co ci jest?


  – Nic.


  – Prze­cież wi­dzę. Na co tak pa­trzysz? Ten che­vro­let? Ktoś po cie­bie?


  – Nie.


  – No to chodź. Zro­bi­my ra­zem za­ku­py.


  – Kie­dy ja... przy­po­mnia­łam so­bie coś. Mu­szę za­mie­nić sło­wo z Gło­wac­ką.


  – Przed chwi­lą z nią roz­ma­wia­łaś.


  – Tak, ale... Mu­szę jesz­cze do se­kre­ta­ria­tu.


  – Dziw­na je­steś... Ale nie moja spra­wa.


  – Prze­pra­szam, Iwo­na, nie naj­le­piej się dzi­siaj czu­ję. Strasz­nie boli mnie gło­wa i le­d­wo kon­tak­tu­ję.


  – Nic dziw­ne­go, mamy okrop­ną po­go­dę. Może po­win­naś pójść z tym do le­ka­rza? Je­steś ja­kaś roz­ko­ja­rzo­na.


  – Może. Tak. Chy­ba się wy­bio­rę. Albo nie. We­zmę Pa­na­dol.


  – Pa­na­dol? To za sła­be. Mó­wisz, że ból jest sil­ny, je­steś taka bla­da...


  – Iwo­na, bła­gam cię! – prze­ry­wa jej ana­li­zę Na­ta­lia. – Mu­szę sko­czyć do se­kre­ta­ria­tu.


  – Może na cie­bie po­cze­kam? Sko­ro tak źle się czu­jesz...


  – Nie. Ja tam... To mi zaj­mie tro­chę cza­su.


  – Spy­taj o Pi­no­kia.


  – O co?


  – No o ten te­atr. No to cześć, lecę. Trzy­maj się!


  – Cześć, cześć, Iwo­na!


  Na­ta­lia wra­ca do szko­ły, błą­ka się po pu­stym ko­ry­ta­rzu.


  – Pani ko­goś szu­ka? – pyta woź­na ze swe­go sie­dzi­ska.


  – Nie. Wła­ści­wie nie. – Trze­ba po­cze­kać, bo je­śli wyj­dzie za wcze­śnie, Iwo­na go­to­wa zno­wu ją do­paść.


  – Tera są lek­cje.


  – Wiem. Już idę.


  – Ale nie wszy­scy na­uczy­cie­le są w kla­sach. O któ­re­go pani cho­dzi?


  – Nie. Ja już idę...


  Trze­ba za­dzi­wiać samą sie­bie w każ­dej chwi­li ży­cia...? Ona dała dzi­siaj po­pis. Głu­po­ty. Rola nie­wier­nej żony wy­raź­nie do niej nie pa­su­je. Jest wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, zo­sta­wia za sobą śla­dy i czu­je się, jak­by mia­ła na czo­le wy­pi­sa­ne: NIE CU­DZO­ŁÓŻ. Spo­glą­da przez dłu­gi ko­ry­tarz na dru­gie wyj­ście, przez bo­isko. Może po­win­na uciec? Wyjść tam­tę­dy, wsiąść szyb­ko do tram­wa­ju i po­je­chać do... wszyst­ko jed­no do­kąd! Do Sta­re­go Bro­wa­ru po nową bluz­kę? Żeby zre­kom­pen­so­wać stra­tę, to, że się go po raz ko­lej­ny wy­rze­kła. Ma pie­nią­dze od na­uczy­ciel­ki, spa­dły jej tro­chę jak z nie­ba... Tyle że nie­bo... No tak, nie­bo już wie, co wczo­raj zro­bi­ła. Może po­win­na iść do ko­ścio­ła i się wy­spo­wia­dać? Tak by­ło­by naj­le­piej. Prze­cież nie bę­dzie jej szu­kał w szko­le, nie zna pol­skie­go, nie do­py­ta się. Naj­wy­żej się wściek­nie i od­je­dzie.


  Wspo­mnie­nie wczo­raj­sze­go dnia wy­wo­łu­je mro­wie­nie mię­dzy no­ga­mi. Czu­je, jak tward­nie­ją jej sut­ki.


  – Pani jed­nak ko­goś szu­ka. – Woź­na nie daje za wy­gra­ną.


  – Tak. Świę­te­go spo­ko­ju! – od­po­wia­da Na­ta­lia i wy­cho­dzi na uli­cę. Nie wi­dzi sa­mo­cho­du. Może Bar­low na­praw­dę wściekł się i od­je­chał? Do­pa­da ją uczu­cie bo­le­sne­go żalu i roz­cza­ro­wa­nia.


  – Nell...


  Od­wra­ca się.


  – Nad­ra­bia­łaś za­le­gło­ści to­wa­rzy­skie? – Uśmie­cha się, cze­ka i jest wy­jąt­ko­wo cier­pli­wy.


  – Chcia­łam się po­zbyć świad­ków, ale wy­ra­sta­li je­den po dru­gim. Jak­by mnie chcie­li po­wstrzy­mać, oca­lić...


  Wsia­da­ją do sa­mo­cho­du. Na­ta­lia za­my­ka drzwi, on ją na­mięt­nie ca­łu­je, ona go od­su­wa.


  – Jesz­cze ktoś zo­ba­czy...


  – Szy­by są przy­ciem­nio­ne, nic nie zo­ba­czą. Daj mi się wresz­cie tobą na­cie­szyć!


  – Nie tu­taj!


  – Tu­taj też.


  – Wi­liam, je­ste­śmy przed przed­szko­lem Se­ba­stia­na. Puść!


  – Masz ra­cję, szko­da cza­su, je­dzie­my do ho­te­lu. Obiad wszyst­kim sma­ko­wał?


  – Tak. Słu­chaj! Zo­sta­wi­łam wczo­raj ko­mór­kę! Nie wiem, jak to moż­li­we.


  – Zo­sta­ła na łóż­ku. Ko­cha­li­śmy się przed wyj­ściem i wy­pa­dła ci z ręki. A po­tem roz­wią­zał się wo­rek z SMS-ami. Wszyst­kie po pol­sku, tro­chę tego było.


  – Ale afe­ra! Dzie­ci mi przy­sy­ła­ły wia­do­mo­ści, a ja... Od­dasz mi ją?


  – Jesz­cze nie wiem. Bę­dziesz ją mu­sia­ła wy­ku­pić jak fant. Tro­chę się z tobą po­tar­gu­ję... – Zno­wu ją ca­łu­je.


  – Patrz na dro­gę, bo się roz­bi­je­my i wy­lą­du­jesz w pol­skim szpi­ta­lu! A to nie­zbyt miła per­spek­ty­wa. Le­ka­rze per­ma­nent­nie straj­ku­ją.


  – Kto dziś nie straj­ku­je? Tyl­ko mu­zy­cy roc­ko­wi! – Śmie­je się bez­tro­sko. Ma ją bli­sko, ule­głą i chęt­ną, a to spra­wia, że ra­nek nie wy­da­je się tak po­nu­ry i zim­ny. – Jak mi­nę­ła ci noc? Ko­cha­łaś się z mę­żem? Ni­cze­go nie za­uwa­żył?


  – Słu­chaj, cie­bie po­cią­ga­ją per­wer­sje, a ja nie chcę o tym mó­wić. Ani o dzie­ciach, ani o Ma­te­uszu, do­brze?


  – Po­wiedz mi tyl­ko, czy się z nim ko­cha­łaś.


  – Nic ci nie po­wiem!


  – To zna­czy, że tak...


  – Nie! I zo­staw Ma­te­usza w spo­ko­ju!


  – Masz dziś te czar­ne poń­czo­chy? Z cie­bie jest taka ho­use­wi­fe-ko­ci­ca, zro­bisz do­bry obia­dek, a po­tem jesz­cze po­dasz świet­ny de­ser! Ja bym cię nie wy­sy­łał do kuch­ni. Je­steś świet­na w łóż­ku. Do go­to­wa­nia po­win­naś mieć ku­char­kę, naj­le­piej z re­fe­ren­cja­mi.


  – Za­uwa­ży­łeś poń­czo­chy?


  – Ma­te­usz nie za­uwa­ża? Szko­da cię dla nie­go, nie wie, co wła­śnie tra­ci.


  – Prze­stań!


  – OK. Co z dzi­siej­szym obia­dem?


  – Mama od­bie­rze Se­ba­stia­na z przed­szko­la i da dzie­ciom obiad. Pro­si­łam ją.


  – To zna­czy, że mamy dla sie­bie cały dzień?


  – Bez prze­sa­dy. Mogę być z tobą do trze­ciej, ale le­piej do dru­giej. Nie mogę tak dłu­go za­ła­twiać swo­ich spraw na mie­ście.


  – Je­stem... „spra­wą na mie­ście”?


  – Coś mu­sia­łam po­wie­dzieć ma­mie!


  – Nie do­cie­ka­ła?


  – Ma swo­je zmar­twie­nia. Nie ukła­da się jej w mał­żeń­stwie.


  – Komu się ukła­da? Je­stem za wol­ny­mi związ­ka­mi z nie­ko­niecz­nie wol­ny­mi ko­bie­ta­mi!


  – Uwa­żaj, jak je­dziesz! Przed chwi­lą wy­mu­si­łeś pierw­szeń­stwo!


  – Wi­dzę, że je­steś wszech­stron­na. Pro­wa­dzisz? Może się prze­sią­dzie­my? Po tym two­im Po­zna­niu jeź­dzi się okrop­nie! Gdy­bym nie miał w so­bie wro­dzo­nej ra­do­ści ży­cia, tra­cił­bym ner­wy pod­czas do­jaz­dów. Na szczę­ście ty mnie trzy­masz w ry­zach. Chwi­lo­wo. Nie dam ci dziś wy­tchnie­nia, Nell! To co? – Za­trzy­mu­je się. – Po­pro­wa­dzisz?


  – Chcesz, żeby baba cię wio­zła? – upew­nia się, zdzi­wio­na.


  – Dla­cze­go nie. Je­cha­łaś czymś ta­kim? Ma mnó­stwo ba­je­rów. Jaz­da to czy­sta przy­jem­ność.


  – Ale ko­bie­ta za kie­row­ni­cą to ob­ciach dla praw­dzi­we­go męż­czy­zny.


  – Ja nie trak­tu­ję sa­mo­cho­du jak prze­dłu­że­nia swo­je­go fiu­ta. Masz ocho­tę po­kie­ro­wać?


  – Nie. Jedź­my już. Ale dzię­ki, że da­łeś mi szan­sę.


  *


  Ten dzień był inny. Ko­cha­li się bez po­śpie­chu, sma­ku­jąc każ­dy gest, ce­le­bru­jąc każ­dą piesz­czo­tę. Will za­dbał też o ich pod­nie­bie­nia. Za­mó­wił do po­ko­ju kawę, her­ba­tę, szam­pa­na, ostry­gi, sa­łat­kę z kre­we­tek, kan­dy­zo­wa­ne mig­da­ły i orze­chy, owo­ce, w tym swo­je ulu­bio­ne avo­ca­do.


  Na­ta­lia mio­ta­ła się we­wnętrz­nie mię­dzy po­czu­ciem pa­lą­cej winy a speł­nie­niem. Bli­skość tego czło­wie­ka wy­wo­ły­wa­ła przy­jem­ne pod­nie­ce­nie, spra­wia­ła, że mia­ła ocho­tę się po­grą­żyć, za­paść, od­fru­nąć. Jed­nak świa­do­mość zdra­dy, któ­rej się do­pusz­cza­ła z taką ocho­tą, oraz to, że Wi­liam nie prze­sta­wał do­py­ty­wać się o Ma­te­usza, spra­wia­ły, że bez­u­stan­nie ba­lan­so­wa­ła na gra­ni­cy szczę­ścia i roz­pa­czy. Bała się kon­se­kwen­cji, czu­ła wstyd i oskar­ża­ła się o wszyst­ko co naj­gor­sze. Znik­nę­ły gdzieś spo­kój i nuda do­mo­we­go ogni­ska, w ich miej­sce po­ja­wi­ły się wzmo­żo­na czuj­ność oraz strach, że wszyst­ko się wyda i cała ro­dzi­na ją przy­kład­nie zlin­czu­je. Nie mo­gła po pro­stu po­grą­żyć się w ra­mio­nach Wil­la, ule­ga­jąc cu­dow­nej, prze­sy­co­nej żą­dzą ma­gii tych go­dzin spę­dzo­nych w ho­te­lu. Mia­ła wra­że­nie, że każ­dy już wie o niej i o strasz­nym grze­chu, któ­re­go się do­pu­ści­ła. Bała się cze­ka­ją­ce­go ją po­tę­pie­nia. I nie­ustan­nych wy­rzu­tów su­mie­nia, któ­re na za­wsze okrad­ną ją z bez­tro­skich po­ran­ków, cie­płych po­po­łu­dni i spo­koj­nych, peł­nych spra­wie­dli­we­go zmę­cze­nia wie­czo­rów. To, co czu­ła i prze­ży­wa­ła w ra­mio­nach tego roz­ko­cha­ne­go w niej męż­czy­zny, było owo­cem za­ka­za­nym, po któ­ry się­gnę­ła w chwi­li sła­bo­ści. Było dłu­giem za­cią­ga­nym na resz­tę ży­cia. Ni­g­dy wcze­śniej tak wy­raź­nie nie czu­ła, że robi coś w de­spe­ra­cji, z góry zna­jąc kon­se­kwen­cje i po­mi­mo nich. Do śmier­ci nie spła­ci tego kre­dy­tu, któ­rym tak hoj­nie ob­da­rzał ją Wi­liam. Ża­den bank nie był bar­dziej okrut­ny, sta­now­czy i nie­ubła­ga­ny. Jej wła­sne po­czu­cie przy­zwo­ito­ści, wdra­ża­ne od dziec­ka, utrwa­lo­ne przez męża, z któ­rym dzie­li­ła sło­ną, pa­ste­lo­wą co­dzien­ność, nie da jej od­tąd wy­tchnie­nia. Bę­dzie przez wiecz­ność spła­cać ten dług...


  – Do­kąd to?


  – Mu­szę już iść, puść mnie, pro­szę. Nie jest mi ła­two. Po­wi­nie­neś to zro­zu­mieć i nie utrud­niać...


  – Są­dzisz, że dla mnie to ta­kie pro­ste? Przez całą noc wy­obra­ża­łem so­bie cie­bie z mę­żem!


  – Mie­li­śmy o nim nie mó­wić.


  – Nie mogę tego znieść! Ko­chasz się ze mną, je­steś moja przez tych parę nędz­nych go­dzin, ale po­tem idziesz pod prysz­nic, ubie­rasz się, ma­lu­jesz, cze­szesz i wra­casz do nie­go, jak­by nic się nie sta­ło.


  – A cze­go byś chciał?


  – On cię ma od lat, a ja do­pie­ro od dwóch dni. Do­ma­gam się spra­wie­dli­wo­ści!


  – Wierz mi – Na­ta­lia uśmie­cha się – szyb­ko nad­ra­biasz za­le­gło­ści...


  – Co z tego? Za­raz do nie­go wró­cisz...


  – Ko­chan­ko­wie od­cho­dzą, mę­żo­wie zo­sta­ją.


  – ...i bę­dziesz uda­wa­ła przy­kład­ną żonę!


  – Mam mu po­wie­dzieć, że się z tobą pie­przy­łam w ho­te­lu?!


  – Więc ze mną się pie­przysz, a z nim je­steś...


  – O co ci cho­dzi, Will?!


  – Chcę, że­byś od nie­go ode­szła. Nie będę się do cie­bie bez koń­ca skra­dał!


  – Ale to nie­moż­li­we. Tu nie cho­dzi tyl­ko o Ma­te­usza.


  – Nie za­sła­niaj się dzieć­mi. Nic cię wczo­raj nie ob­cho­dzi­ły, kie­dy krzy­cza­łaś w mo­ich ra­mio­nach! Nie od­po­wia­da mi rola ko­chan­ka na go­dzi­ny. I te głu­pie pod­cho­dy.


  – Albo za­ak­cep­tu­jesz pod­cho­dy, albo...


  – Albo?!


  – Kłó­ci­my się? Już? Tro­chę za szyb­ko, nie uwa­żasz?


  Wi­liam nie od­po­wia­da. Znów ma ten wy­raz twa­rzy, pe­łen skru­chy i bez­brzeż­ne­go smut­ku. Na­ta­lia czu­je na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Co się sta­nie, kie­dy taki duży, sil­ny fa­cet na­gle się roz­pła­cze? Ale on się nie roz­kle­ja, tłu­mi złość i żal.


  – Pierw­szy idę pod prysz­nic. Nie za­pra­szam cię do to­wa­rzy­stwa! – ce­dzi przez zęby.


  Ona wyj­mu­je w tym cza­sie chu­s­tecz­ki do de­ma­ki­ja­żu i me­to­dycz­nie, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze zmy­wa nimi całe cia­ło i twarz. Po­tem uży­wa dez­odo­ran­tu, cze­sze splą­ta­ne wło­sy i ubie­ra się. Taką po wyj­ściu z ła­zien­ki za­sta­je ją Will.


  – Wi­dzę, że je­steś go­to­wa?


  – Tak. Nie od­woź mnie. Sko­rzy­stam z tak­sów­ki. Albo nie, przej­dę się na au­to­bus, stąd mi pa­su­je. Po­trze­bu­ję cza­su na od­zy­ska­nie rów­no­wa­gi. By­cie przy­kład­ną żoną po kil­ku go­dzi­nach z tobą tro­chę mnie kosz­tu­je...


  – Mu­sisz być taka przy­kra? – Jego py­ta­nie zwa­la z nóg.


  – Ja? Przy­kra?


  – Spędź­my ze sobą jesz­cze tro­chę cza­su.


  – Dzie­ci wra­ca­ją już ze szko­ły. Nie chcę, że­byś mnie od­wo­ził!


  – Nie to nie. Nie będę cię bła­gał na ko­la­nach o ochłap czu­ło­ści!


  To brzmi jak stwier­dze­nie: „mam cię dość”. Na­ta­lii drżą ko­la­na i chce jej się pła­kać, ale w żad­nym wy­pad­ku się nie pod­da. Nie oka­że sła­bo­ści. Też umie być twar­da. Sko­ro Wi­liam Bar­low jest do­bry na krót­kie dy­stan­se, to...


  – Jak so­bie ży­czysz. Cześć! – Za­kła­da szyb­ko kurt­kę, owi­ja szy­ję sza­lem, bie­rze to­reb­kę i idzie do drzwi. Na­wet się nie oglą­da. Za­raz stąd wyj­dzie, wró­ci do domu i od­zy­ska zdro­wy roz­są­dek. Taka huś­taw­ka na­stro­jów może za­bić, a ona jest tyl­ko sła­bą, nie­kon­se­kwent­ną ko­bie­tą, któ­rą znie­nac­ka do­pa­dła na­mięt­ność. Na­ta­lia so­bie z nią nie po­ra­dzi­ła, nie okieł­zna­ła na czas. Ale to chwi­lo­we, za­raz z tego wy­brnie. Za­raz opu­ści ten jego eks­cy­tu­ją­cy apar­ta­ment.


  – Nell... – sły­szy za sobą. Brzmi bła­gal­nie, prze­pra­sza­ją­co, de­li­kat­nie.


  Za­trzy­mu­je się, ale nie od­wra­ca.


  – Two­ja ko­mór­ka.


  Tyl­ko tyle? A mia­ła na­dzie­ję, że...


  – Chy­ba do­sta­łaś SMS-a.


  Żad­ne­go: „zo­stań” czy „prze­pra­szam”.


  „Je­śli się te­raz od­wró­cę i na nie­go spoj­rzę, to zu­peł­nie się po­sy­pię...”.


  – Ju­tro tak jak dzi­siaj?


  Co ma zna­czyć to py­ta­nie? Jed­nak od­wra­ca się, bie­rze od nie­go te­le­fon i...


  – Co po­wie­dzia­łeś?


  – Że będę cze­kał pod przed­szko­lem.


  – Są­dzisz, że nic się nie sta­ło?


  – A sta­ło się coś?


  – Przed chwi­lą my­śla­łam, że z nami ko­niec.


  – Nie. Tak ła­two się mnie nie po­zbę­dziesz. Jesz­cze się z cie­bie nie wy­le­czy­łem.


  – Dla­te­go je­steś taki oschły i bez­względ­ny?


  – Wi­dać obo­je mamy taki styl. Ty też nie je­steś „do rany przy­łóż”. Złość pod­grze­wa na­mięt­ność, o ile w na­szym przy­pad­ku to jesz­cze moż­li­we. Prze­krocz­my po raz ko­lej­ny tem­pe­ra­tu­rę wrze­nia. Je­steś jak cierń, Nell. Tkwisz głę­bo­ko. Bez chi­rur­ga ani rusz. Ale je­stem za sła­by na taką ope­ra­cję, mógł­bym nie prze­żyć. A ty ją­trzysz jak cho­le­ra! Wy­star­czy mi tego bólu za wszyst­kie cza­sy. Gdy­bym po­tra­fił z tobą ze­rwać, nie by­ło­by mnie tu­taj!


  – A ja się z tobą świet­nie ba­wię! – iro­ni­zu­je Na­ta­lia.


  – Ra­czej mną! No ja­sne! Lu­bisz, gdy się płasz­czę!


  – Co ty wy­ga­du­jesz?


  – A któ­rą nóż­ką dasz mi kop­nia­ka? Lewą czy pra­wą? Le­piej idź już. Ro­dzi­na cze­ka. Star­łaś mnie z sie­bie tak do­kład­nie, że nic nie po­czu­ją. Na­wet gdy­bym przed spo­tka­niem z tobą wy­ta­rzał się w piż­mie!


  Na­ta­lia wy­cho­dzi, trza­ska­jąc drzwia­mi. Na ko­ry­ta­rzu czu­je się tak, jak­by nogi i ręce zo­sta­wi­ła za sobą, w po­ko­ju z je­dwab­ną po­ście­lą. Jak­by w ogó­le z nie­go nie wy­szła. O co im po­szło?


  *


  Wie­czo­rem dzwo­ni Ane­ta.


  – Ten ostat­ni grill, sta­le go wspo­mi­nam. Może spo­tka­my się w świę­ta?


  – Do­bry po­mysł. Jesz­cze nie mam pla­nów, ale wpad­nij­cie do nas. Ma­te­usz wspo­mi­nał o ja­kimś cio­tecz­nym bra­cie z Gi­życ­ka, ma nas, zda­je się, od­wie­dzić...


  – Przy­stoj­ny?


  – Kto?


  – No ten po­cio­tek.


  – Taki so­bie. Za­trzy­ma się u ro­dzi­ców Ma­te­usza, ale wy­pa­da go do nas za­pro­sić. Przy­je­dzie z żoną i dwój­ką dzie­ci.


  – Jesz­cze się zdzwo­ni­my. Chęt­nie zno­wu z tobą po­plot­ku­ję. – Ane­ta śmie­je się. – A jak tam two­je spra­wy ser­co­we?


  Na­ta­lia tru­chle­je na mo­ment. „Nie – uspo­ka­ja się – ona nie ma o ni­czym po­ję­cia”.


  – Po sta­re­mu, czy­li nud­no i sta­bil­nie. A u cie­bie?


  – By­łam na nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej ka­wie z ko­le­gą...


  – Ro­zu­miem, że na de­gu­sta­cji się skoń­czy­ło. Kawy, oczy­wi­ście.


  – Tak. I mi­łej po­ga­węd­ce. Za kogo mnie masz, sio­stro?


  – Za ko­bie­tę z ten­den­cją do klu­cze­nia. Już ci mó­wi­łam...


  – Tak. Wiem. Ste­fan ma swo­ją ko­lej­kę elek­trycz­ną, ja cho­dzę na kawę z przy­ja­ciół­mi. Do­brze jest się cza­sem wy­rwać z do­mo­we­go kie­ra­tu. Po­le­cam. Nie masz pod ręką ja­kie­goś przy­stoj­ne­go są­sia­da?


  – Mogę się umó­wić z moim by­łym uczniem od an­giel­skie­go. Sześć lat temu przy­go­to­wy­wa­łam go do ma­tu­ry. Wy­obraź so­bie, że co roku dzwo­ni na świę­ta z ży­cze­nia­mi.


  – Dla ca­łej ro­dzi­ny?


  – Dla mnie.


  – Sześć lat temu? To pew­nie koń­czy stu­dia.


  – Chy­ba tak. Wy­bie­rał się na me­dy­cy­nę.


  – Jak sza­leć, to sza­leć. Zrób pierw­szy krok, kie­dy zno­wu za­dzwo­ni. Za­chęć go, zo­ba­czysz, co bę­dzie...


  – Co ma być? Je­stem doj­rza­łą ko­bie­tą. Po co miał­by się uma­wiać z ta­kim za­byt­kiem?


  – Może lubi an­ty­ki. Gdzieś czy­ta­łam, że zwią­zek z młod­szym fa­ce­tem daje ko­bie­cie wię­cej niż ku­ra­cja z bo­tok­su. Uj­mu­je lat i do­da­je uro­ku!


  – Chcesz po­wie­dzieć: kon­ser­wu­je reszt­ki prze­mi­ja­ją­cej uro­dy i do­da­je złu­dzeń. Ty to masz ga­da­ne! Sara, ta moja przy­ja­ciół­ka z Lon­dy­nu, po­zna­ła fa­ce­ta bo­daj pięt­na­ście lat star­sze­go. Twier­dzi, że tra­fi­ła ide­al­nie.


  – Kie­dyś wy­sta­wia­no ta­kim dia­gno­zę o za­tru­ciu nie­świe­żym na­bia­łem. Może jest zbo­czo­na?


  – Sama zba­czasz. Ale do­bra. Ode­zwę się przed świę­ta­mi, to się kon­kret­nie umó­wi­my.


  *


  Wie­czo­rem do­sta­je SMS-a od W.B. „Wró­ci­łem do Lon­dy­nu. Daję ci czas do na­my­słu. So­bie też”.


  Na­ta­lia nie śpi całą noc. Na prze­mian pła­cze i po­sy­ła w stro­nę Wysp Bry­tyj­skich wszyst­kie pla­gi świa­ta. W koń­cu nad ra­nem szy­ku­je mu od­po­wiedź: „Na­my­śli­łam się. Zgłoś się do do­bre­go chi­rur­ga, bo cierń ma dość ją­trze­nia”. Nie cze­ka dłu­go na od­zew. „Dzię­ki za lek­cję. Od­tąd będę ostroż­niej do­bie­rał ko­bie­ty”.


  Na­ta­lia idzie do ła­zien­ki się wy­pła­kać. Jest szó­sta. Za­raz wszy­scy wsta­ną. Nie może mu da­ro­wać. Wy­sy­ła ostat­nie­go SMS-a do W.B.: „Wal się!”. Za mo­ment od­czy­tu­je: „I vice ver­sa, kot­ku!”, a do tego wul­gar­ny ry­sun­ko­wy ko­men­tarz. Co za łaj­dak! Za­ba­wił się dwa dni z mę­żat­ką, a po­tem jesz­cze zro­bił z sie­bie ofia­rę uwo­dzi­ciel­ki.


  Na­gle zza szaf­ki pod zle­wem wy­cho­dzi wiel­ki pa­jąk. Czar­ny, wło­cha­ty, ohyd­ny. Chy­ba przy­szedł ze stry­chu, przez krat­kę wen­ty­la­cyj­ną. Daw­na Na­ta­lia od­czu­ła­by jego obec­ność w swo­jej ste­ryl­nej ła­zien­ce jako po­li­czek i uzna­ła za oso­bi­stą po­raż­kę. Ta dzi­siej­sza chwy­ta za su­szą­cy się na ka­lo­ry­fe­rze but Se­ba­stia­na i cel­nie ude­rza. Zda­niem nie­bosz­czy­ka dziad­ka pa­ją­ki przy­no­szą szczę­ście... Sen­ty­men­tal­na bzdu­ra! Na ka­fel­ku zo­sta­je mo­kra, czar­na pla­ma. „Że­gnaj, Wi­lia­mie Bar­low! Precz z mego ży­cia. I tak by­łeś w nim o dwa dni za dłu­go!”.


  Ma­te­usz puka do ła­zien­ki.


  – Mu­szę o siód­mej być w re­dak­cji – oznaj­mia. – Mo­żesz się mo­dlić gdzie in­dziej?


  Kie­dyś mu wy­zna­ła, że lubi me­dy­to­wać w ła­zien­ce, bo jest nie­bie­ska i taka oczy­wi­sta. Ni­czym przed­pro­że nie­ba. Wziął to so­bie do ser­ca, ale chy­ba nie do koń­ca zro­zu­miał.


  – Nie mo­dlę się, ra­czej od­pra­wiam po­ku­tę – od­po­wia­da znie­nac­ka Na­ta­lia.


  – Co­kol­wiek ro­bisz, skończ to w kuch­ni. Nie chcę się spóź­nić.


  Tak. Po­trzeb­na jej so­lid­na po­ku­ta. Żeby o wszyst­kim szyb­ko za­po­mnieć. Od dziś za­cznie świą­tecz­ne po­rząd­ki. Sprzą­ta­nie, pre­zen­ty, po­tra­wy. Za­kwas bu­ra­cza­ny na wi­gi­lij­ny barszcz z uszka­mi. Psze­ni­ca na ku­tię. Naj­lep­szy miód, mak, ba­ka­lie.


  Za­cznie od ka­fel­ka z mia­zgą po pa­ją­ku. Sta­ran­nie wy­cie­ra pla­mę. Naj­waż­niej­szy jest plan. W tym roku świę­ta mu­szą być wy­jąt­ko­we.


  *


  Pokój Ju­lii ob­wie­szo­ny na­tu­ral­nej wiel­ko­ści Bar­lo­wa­mi dzia­ła Na­ta­lii na ner­wy. Nie bę­dzie tu od­ku­rzać. Czu­je się jak pod ostrza­łem. Jak­by sta­ła przed plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym. Niech Jul­ka sprząt­nie po po­wro­cie ze szko­ły. W koń­cu jest dziew­czy­ną, po­win­na wdra­żać się do przy­szłych po­win­no­ści. Na pew­no wy­nie­sie z domu pa­triar­chal­ny mo­del ro­dzi­ny i po­nie­sie go da­lej, re­ali­zu­jąc w swo­im mał­żeń­stwie.


  Ale pa­pie­ry na biur­ku Jul­ki są tak iry­tu­ją­co po­roz­rzu­ca­ne, że Na­ta­lia za­czy­na je se­gre­go­wać, skła­dać. Na ja­kiejś kart­ce, wy­rwa­nej z no­te­su, znaj­du­je list... a ra­czej wiersz mi­ło­sny. Po an­giel­sku. „Co­dzien­nie pa­trzę w two­je oczy / i cze­kam, może się do mnie uśmiech­niesz. / Nikt się nie może z tobą rów­nać. / Pa­trzysz ze ścia­ny, ale miesz­kasz w moim ser­cu”.


  Jul­ka to na­pi­sa­ła? Do kogo? Po an­giel­sku? Chce do ko­goś wy­słać, może prze­ma­ilo­wać? Na­ta­lia przez chwi­lę trzy­ma kart­kę w ręce, pa­trzy na chmur­ne­go Bar­lo­wa na ścia­nie. Jest „jak żywy”, tyl­ko się nie uśmie­cha, ale ona pa­mię­ta jego uśmiech na­zbyt do­brze... Za­truł sku­tecz­nie ser­ce i my­śli mło­dej dziew­czy­ny, a przy oka­zji uwiódł jej głu­pią, na­iw­ną mat­kę. Nic nie zro­bi, na­wet je­śli Jul­ka wy­śle mu ten nie­szczę­sny tekst. Przy­wykł do wła­snej wiel­ko­ści.


  Ale Ju­lia wie­dzia­ła już, kim jest W.B. w te­le­fo­nie mat­ki. I wy­sła­ła wiersz z jej nu­me­ru...


  *


  – Co ro­bi­my na Wi­gi­lię? – pyta Ma­te­usz pod­czas ko­la­cji.


  – Chy­ba jak co roku. Będą twoi ro­dzi­ce, no i ten ku­zyn.


  – Alek­san­der? Chcesz tylu lu­dzi spra­szać? Bę­dzie wię­cej ro­bo­ty w kuch­ni.


  – Co? Tylu lu­dzi? Po­cze­kaj. Nas jest szóst­ka, twoi ro­dzi­ce...


  – Two­ja mama i ten jej...


  – Nie. Oni nie przyj­dą.


  – Dla­cze­go?


  – Każ­de­go roku o to py­tasz. Nie i już.


  – Bo każ­de­go roku uni­kasz ja­snej od­po­wie­dzi.


  – Alek­san­der, Ma­tyl­da i ich dzie­cia­ki. To ra­zem dwa­na­ście osób. Świet­nie. Jak dwa­na­ście po­traw.


  – Moja mama za­ofe­ro­wa­ła po­moc. Przy­wio­zą kar­pia i śle­dzie. Mama upie­cze ser­nik i zro­bi ti­ra­mi­su.


  – Ti­ra­mi­su na pol­ską Wi­gi­lię? Może le­piej ma­ko­wiec? Ja też zro­bię kar­pia. Po ży­dow­sku i sma­żo­ne­go w ma­śle.


  – Gdy­bym miał ocho­tę na kłót­nię, spy­tał­bym, co robi ży­dow­ska ryba na pol­skiej Wi­gi­lii.


  – Na szczę­ście ce­nisz spo­kój i nie za­py­tasz, bo byś się tyl­ko skom­pro­mi­to­wał. Dia­spo­ra ży­dow­ska jest wpraw­dzie ko­smo­po­li­tycz­na, ale w Pol­sce szla­chec­kiej była obec­na od wie­ków i to nie tyl­ko kul­tu­ro­wo, ale tak­że ku­li­nar­nie, na co mogę przy­to­czyć licz­ne przy­kła­dy.


  – Może w tym roku zre­zy­gnuj z po­pi­sów w kuch­ni?


  – Nie, przy­rze­kłam so­bie, że wszyst­ko musi być eks­tra.


  – Może raz so­bie od­puść, bę­dziesz w lep­szym na­stro­ju.


  – Aku­rat na przy­jazd Alek­san­dra po­le­casz mi wię­cej luzu?


  – On chce po­znać cie­bie i dzie­ci, na ku­li­nar­nych sal­tach mu nie za­le­ży.


  – I po co tak ga­dasz? Ile je­dze­nia bym nie przy­go­to­wa­ła na Wi­gi­lię, za­wsze wszyst­ko po­chło­nie­cie.


  – Po pro­stu nie chcę, że­byś się tak mę­czy­ła!


  – To mnie wy­ślij do spa. Wró­cę po świę­tach.


  – Dla­cze­go je­steś taka ką­śli­wa?


  Dzwo­ni ko­mór­ka Na­ta­lii. Sły­chać sło­wa: „Lu­bisz, jak ci drży, czy w koń­cu od­bie­rzesz i na­stą­pi po­łą­cze­nie?”. Po an­giel­sku. Ostat­nia pa­miąt­ka po Wi­lia­mie B. Ścią­gnął jej ten ob­sce­nicz­ny dzwo­nek, kie­dy zo­sta­wi­ła u nie­go te­le­fon. Za­uwa­ży­ła do­pie­ro nie­daw­no i do­tąd nie usu­nę­ła. Ma­te­usz nie zwra­ca uwa­gi, z lek­ka ura­żo­ny gad­ką o spa.


  – Słu­cham?


  – Bę­dzie­cie w dru­gie świę­to? – pyta Ane­ta.


  – Prze­cież to wy ma­cie być u nas.


  – Jak to?


  – Tak to. Mó­wi­ły­śmy o tym. Albo naj­le­piej zwal­cie się na Wi­gi­lię, bę­dzie we­so­ło. Ma być u nas dwa­na­ście osób, z wami bę­dzie sie­dem­na­ście. Jak sza­leć, to sza­leć.


  – Wiesz, jak jest z do­jaz­da­mi w Wi­gi­lię. A je­śli syp­nie po­rząd­nie śnie­giem? Sa­mo­cho­du z ga­ra­żu nie wy­to­czę.


  – Dla­cze­go? Wam do nas tak samo da­le­ko jak nam do was. Jak nie chce­cie w Wi­gi­lię, przy­jedź­cie w to dru­gie świę­to.


  – Do­bra, cho­ciaż to nam tro­chę prze­me­blu­je świę­ta. Ten po­cio­tek bę­dzie?


  – Na Wi­gi­lię. Po­tem jadą do mo­ich te­ściów.


  – No to do mi­łe­go.


  – Pa.


  Na­ta­lia od­kła­da te­le­fon z so­len­nym po­sta­no­wie­niem usu­nię­cia tego dzwon­ka.


  – Prze­pra­szam cię... – mówi do Ma­te­usza. – To było głu­pie. Do­ce­niam, że się o mnie trosz­czysz, ale świę­ta to świę­ta. Za­wsze jest dużo pra­cy. Jul­ka mi po­mo­że, chłop­cy też. Na­wet Se­ba­stian lubi urzę­do­wać w kuch­ni. Te­raz jest lżej: nie trze­ba mie­lić sera ani maku.


  – Naj­le­piej kup wszyst­ko go­to­we!


  – Chciał­byś?


  – To by nie były ta­kie świę­ta jak za­wsze...


  – Nie martw się. Tyl­ko o jed­no cię pro­szę: nie pij z oj­cem w Wi­gi­lię. Szcze­gól­nie przy Alek­san­drze.


  – To nie za­le­ży ode mnie.


  – Jak się sprze­ci­wisz, oj­ciec wy­mięk­nie. I mama bę­dzie mia­ła do­bry hu­mor. A ty w pierw­sze świę­to unik­niesz kaca. Po­myśl o tym.


  *


  – Pokrój grzyb­ki jak naj­drob­niej. Po­tem je prze­sma­ży­my z ce­bul­ką na ma­śle.


  Do kuch­ni wcho­dzi Ra­fał, pod­ja­da z pół­mi­sków i do­sta­je po ła­pach.


  – Te­le­fon do cie­bie. Dzwo­ni ja­kiś Se­ba­stian. Ale chy­ba więk­szy od na­sze­go.


  Na­ta­lia wy­cie­ra ręce i bie­rze te­le­fon.


  – Tak. Słu­cham. Skow­roń­ska.


  To ten uczeń. Oczy­wi­ście z ży­cze­nia­mi. Każ­de­go roku pa­mię­ta. Od tylu lat... Ja­kie to miłe.


  – Dzię­ku­ję. Panu rów­nież...


  – Prze­cież mó­wi­ła mi pani po imie­niu! – prze­ry­wa jej.


  – Ale to było sześć lat temu. Te­raz, do pra­wie le­ka­rza, nie wy­pa­da się tak zwra­cać.


  – Jesz­cze mi tro­chę bra­ku­je. Pro­szę na­dal mó­wić mi po imie­niu.


  Na­ta­lia przy­po­mi­na so­bie roz­mo­wę z Ane­tą.


  – Jest mi na­praw­dę bar­dzo miło. Każ­de­go roku przed Bo­żym Na­ro­dze­niem przy­po­mi­nasz so­bie swo­ją na­uczy­ciel­kę an­giel­skie­go.


  – Bo to jest szcze­gól­ny czas. Trze­ba go dzie­lić z ludź­mi, któ­rych war­to pa­mię­tać. Ja mam jesz­cze jed­ną proś­bę do pani. Te moje ży­cze­nia nie są cał­kiem bez­in­te­re­sow­ne.


  – Tak? Za­tem słu­cham.


  – Mam te­sty z an­giel­skie­go dla przy­szło­rocz­nej ma­tu­rzyst­ki. Był­bym zo­bo­wią­za­ny, gdy­by pani ze­chcia­ła rzu­cić na nie okiem w wol­nej chwi­li. Po­ma­ga­łem, ale pani jest fa­chow­cem. No i z przy­jem­no­ścią zno­wu bym pa­nią zo­ba­czył.


  – To wpad­nij po świę­tach.


  – Może ze­chcia­ła­by pani wy­pić ze mną kawę? Wo­lał­bym umó­wić się gdzieś na mie­ście.


  Na­ta­lia spo­glą­da na swo­je pa­znok­cie. Po­win­na zro­bić u ko­sme­tycz­ki ma­ni­cu­re przed świę­ta­mi, ale nie zdą­ży.


  – Mogę li­czyć na pani życz­li­wość?


  – Tak. Tyl­ko że te­raz jest taki go­rą­cy czas. Za­dzwoń po świę­tach, będę wol­niej­sza.


  – Dzię­ku­ję. Ode­zwę się. Do zo­ba­cze­nia!


  *


  Bar­low przy­sy­ła SMS-a na świę­ta: „Wy­tłu­macz cór­ce, ja­kim je­stem skur­wie­lem. Przy­sy­ła mi sen­ty­men­tal­ne tek­sty z two­je­go nu­me­ru. Naj­le­piej po­wiedz jej całą praw­dę!”.


  Na­ta­lia ma ocho­tę po­rząd­nie mu do­piec. Dłu­go my­śli nad od­po­wie­dzią. W koń­cu o szó­stej nad ra­nem w Wi­gi­lię pi­sze: „Je­steś jak he­ro­ina. Za­tru­wasz krew, wy­pa­lasz umysł, nisz­czysz cia­ło. Wara ci od mo­jej cór­ki!”. Za­raz do­sta­je ri­po­stę: „Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny cór­ką, mia­łem jej mat­kę”. Na­ta­lia ocie­ra łzy i wy­stu­ku­je: „Ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­lę ci się tknąć!”. To jed­no zda­nie mu­sia­ło go po­ru­szyć, bo zwle­ka z od­po­wie­dzią. Do­pie­ro po kwa­dran­sie przy­cho­dzi zda­nie: „Je­steś moja, Nell, i wró­cisz do mnie, kie­dy tego za­pra­gnę”. Na­ta­lia od­pi­su­je: „Są świę­ta, będę się za cie­bie mo­dlić”. On od­po­wia­da: „Módl się za sie­bie, bo nie mam za­mia­ru usu­wać cier­nia”.


  Na­ta­lia pa­trzy na swój te­le­fon. Taki mały, moż­na go ukryć w dło­niach. Ci­cho, nie­omal bez­sze­lest­nie daje jej zna­ki z Lon­dy­nu. Z Lon­dy­nu? Prze­cież tego nie wie... Wy­sy­ła mu jesz­cze jed­ne­go SMS-a. „Gdzie je­steś?”. Mu­sia­ła go za­sko­czyć, bo znów cze­ka parę mi­nut na od­po­wiedź. „Chciał­bym być w to­bie, ale na ra­zie je­stem tyl­ko na Ja­wie. Też pięk­na i go­rą­ca”.


  Dreszcz prze­bie­ga jej po ple­cach. Zno­wu za­czę­ła się z nim kon­tak­to­wać...


  *


  – Mamo, mo­głaś ra­zem z nim przyjść do nas na Wi­gi­lię. Są te­ścio­wie, Alek­san­der z Ma­tyl­dą i ich dzie­cia­ki, Aga­ta i Ja­kub. We­so­ło tu mamy, a pan Mie­cio jest taki to­wa­rzy­ski. Prze­sta­ła­byś się wciąż na nie­go bo­czyć.


  – Nie, ko­cha­nie. On spę­dza Wi­gi­lię u ko­le­gi, w to­wa­rzy­stwie sza­chów. Ja ku­pi­łam ka­wa­łek ser­ni­ka, zro­bi­łam so­bie kawę, za­pa­li­łam lamp­ki na cho­in­ce i sama... po­śpie­wam ko­lę­dy...


  – Ale mamo... cze­ka­my na cie­bie z opłat­kiem. Za­raz po cie­bie przy­je­dzie tak­sów­ka.


  – Nie prze­sa­dzaj! Nie będę wam psuć do­bre­go na­stro­ju swo­im nie­szczę­ściem.


  – Ja­kim zno­wu nie­szczę­ściem?


  – Je­stem wdo­wą. Ni­ko­mu nie­po­trzeb­ną, sa­mot­ną. Tyl­ko ko­le­żan­ki ze stu­diów o mnie pa­mię­ta­ją. No i ty, ko­cha­nie. Wię­cej nikt.


  – Pro­szę cię. Za­raz za­mó­wię dla cie­bie tak­sów­kę, uszy­kuj się. Bę­dzie miło, zo­ba­czysz.


  Na­ta­lia nie słu­cha jej la­men­tu, tyl­ko od­kła­da słu­chaw­kę i wy­krę­ca nu­mer do ra­dio taxi.


  *


  Ojciec Ma­te­usza, czer­wo­ny na twa­rzy, śpie­wa ile sił w płu­cach: Przy­bie­że­li do Be­tle­jem pa­ste­rze! Pani Wit­kow­ska to­wa­rzy­szy mu dziel­nie swo­im ko­lo­ra­tu­ro­wym so­pra­nem go­łę­bi­cy. Wtó­ru­ją nie­któ­re wnu­ki (resz­ta się śmie­je), syn oraz Alek­san­der, któ­ry nie­ste­ty fał­szu­je, wpro­wa­dza­jąc nie­odzow­ny ele­ment wi­gi­lij­ne­go, ama­tor­skie­go mu­zy­ko­wa­nia, w któ­rym umie­jęt­no­ści nie do­rów­nu­ją do­brym chę­ciom.


  Na­ta­lia z Ma­tyl­dą zmy­wa­ją po wie­cze­rzy. Se­ba­stian bie­ga po ko­ry­ta­rzu ze swo­im sa­mo­lo­tem i wy­da­je dźwię­ki jak od­rzu­to­wiec. Na­ta­lii przy­po­mi­na się na­gle lot w to­wa­rzy­stwie Bar­lo­wa za ste­ra­mi. Ależ ma­łe­mu spodo­ba­ło­by się coś ta­kie­go! Do­pie­ro on do­ce­nił­by umie­jęt­no­ści pi­lo­ta!


  – Za­wsze to samo... Moja mama ubo­le­wa nad swo­im nie­uda­nym mał­żeń­stwem, cho­ciaż ten pan Mie­cio jest bar­dzo sym­pa­tycz­ny. Ow­szem, nie lubi, gdy mu się cio­sa koł­ki na gło­wie, ale kto lubi, a ona sta­le ma do nie­go pre­ten­sje. Głów­nie o to, że jej nie wiel­bi na każ­dym kro­ku.


  Na­ta­lia woli na wszel­ki wy­pa­dek za­ga­dać wspo­mnie­nie przy­stoj­ne­go pi­lo­ta, bo od my­śle­nia o nim za­czy­na­ją drżeć jej ko­la­na.


  – Two­ja mat­ka to wciąż bar­dzo atrak­cyj­na ko­bie­ta. Zgrab­na, za­dba­na, ład­na...


  – I w pre­ten­sjach. Po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że naj­lep­szy jest ten mo­ment, kie­dy wpa­dasz fa­ce­to­wi w oko, a jesz­cze nie do­my­ślasz się, co bę­dzie z tobą wy­pra­wiał.


  – Moc­no po­wie­dzia­ne!


  – Ale nie wy­obra­żaj so­bie Bóg wie cze­go. Ona ma na my­śli sen­sa­cje men­tal­ne i udrę­ki psy­chicz­ne, któ­rym męż­czy­zna pod­da­je ko­bie­tę wkrót­ce po za­cie­śnie­niu zna­jo­mo­ści. Sama nie wie, o co jej cho­dzi. Każ­dy fa­cet ma w ży­ciu coś poza ko­bie­tą. Je­den bawi się ko­lej­ką, inny ko­cha swo­ją pra­cę, jesz­cze inny... – Na­ta­lia za­wie­sza głos i ru­mie­ni się.


  – Co ci jest?


  – Nie­do­brze mi.


  – Tak? Nie zbla­dłaś, tyl­ko się za­ru­mie­ni­łaś.


  – Wino mi nie po­słu­ży­ło. Chy­ba... – Na­ta­lia idzie szyb­ko do ła­zien­ki.


  Po­chy­la się nad otwar­tym se­de­sem i zwra­ca całą za­war­tość żo­łąd­ka. Czu­je na skro­niach kro­ple potu. Sia­da na zie­mi i opie­ra się o ścia­nę. W ła­zien­ce jest cie­pło, ale nie­bie­skie ka­fel­ki chło­dzą optycz­nie i dzia­ła­ją ko­ją­co.


  Ma­tyl­da puka.


  – Moż­na? Ojej... po­móc ci ja­koś?


  – Zrób mi moc­ną her­ba­tę. Za­raz przej­dzie.


  Ma­tyl­da po­chy­la się nad nią.


  – Te­raz je­steś bar­dzo bla­da. Bar­dzo.


  Opusz­cza de­skę, uru­cha­mia dol­no­płuk, mo­czy ręcz­nik pod kra­nem i przy­kła­da de­li­kat­nie do skro­ni Na­ta­lii.


  – Le­piej...?


  – Dzię­ku­ję ci, je­steś ko­cha­na.


  – Wstań, po­ło­żysz się w po­ko­ju.


  – Nie, tu jest do­brze... lu­bię moją ła­zien­kę, uspo­ka­ja mnie.


  – Zro­bię ci tę her­ba­tę – mówi Ma­tyl­da i ru­sza do kuch­ni.


  Do ła­zien­ki wcho­dzi Ra­fał.


  – Mamo? Co się dzie­je? Na ba­lo­wa­nie w Wi­gi­lię pa­tent ma dzia­dek.


  – Za­raz mi przej­dzie.


  – Win­ko za­szu­mia­ło? Chcia­łem sko­rzy­stać z klo­pa.


  – Już so­bie idę.


  – Na pew­no dasz radę? – Po­ma­ga jej wstać. Jest taka lek­ka, fi­li­gra­no­wa, ma de­li­kat­ne dło­nie, i zu­peł­nie zim­ne... jak u mar­twe­go dziec­ka.


  – Zro­bi­ło mi się nie­do­brze, ale już jest le­piej. Chy­ba nie mam tyle sił co kie­dyś i świą­tecz­ne przy­go­to­wa­nia mnie wy­koń­czy­ły.


  – O kur­cze! Pu­ści­łaś pa­wi­ka?


  – To­bie się nie zda­rzy­ło? Już mi le­piej, mó­wi­łam.


  – Nie je­steś chy­ba w cią­ży?! Ja się za­bi­ję!!! Jesz­cze je­den dzie­ciak ry­czą­cy po no­cach i sra­ją­cy w pie­lu­chy!


  – Uspo­kój się. Je­stem prze­mę­czo­na albo mam coś z żo­łąd­kiem.


  – Tak się za­wsze mówi. Bab­cia opo­wia­da­ła, że gdy cię mia­ła w brzu­chu, my­śla­ła, że śliw­ki zrą­ba­ły jej żo­łą­dek.


  – Ra­fał!


  – Ja­sne, a mnie się prze­strze­ga, że­bym uwa­żał. Was z oj­cem trze­ba by wy­słać na wy­kła­dy z od­po­wie­dzial­no­ści, przy­mu­so­wo re­edu­ko­wać.


  Ma­tyl­da przy­no­si her­ba­tę.


  – To już wi­dzę więk­sze zgro­ma­dze­nie się robi... – za­uwa­ża Ra­fał z prze­ką­sem. – A ja mam iść za sto­do­łę czy jak?


  Na­ta­lia bie­rze od Ma­tyl­dy her­ba­tę i idą do kuch­ni.


  – Sły­sza­łaś tego smar­ka­cza?


  – A nie ma cza­sem ra­cji?


  Na­ta­lię ogar­nia gro­za. Zno­wu ma nud­no­ści.


  – Mie­nisz się na twa­rzy – za­uwa­ża Ma­tyl­da – jak ja w pierw­szych ty­go­dniach cią­ży...


  – Ja nie mie­wam mdło­ści cią­żo­wych. Za­wsze się do­brze czu­łam. Świet­nie! To w ogó­le nie wcho­dzi w ra­chu­bę!


  Mimo woli za­czy­na się bać. A je­śli...? To by­ło­by dziec­ko Bar­lo­wa... Nie, prze­cież to nie­moż­li­we, nie może mieć wię­cej dzie­ci, le­karz da­wał gwa­ran­cję...


  – Nie wy­glą­dasz naj­le­piej... Jak ci po­móc? Może po­wiem Ma­te­uszo­wi?


  „Jaka gwa­ran­cja ustrze­że przed ka­ta­stro­fą z nie­win­nym błę­ki­tem w oczach?”.


  – Zo­staw go. Wolę spo­kój. Za­raz mi przej­dzie. To albo ner­wy, albo żo­łą­dek.


  „Za­czy­nam pła­cić za zje­dze­nie jabł­ka z drze­wa po­zna­nia Do­bra i Zła...”.


  – Sko­ro tak uwa­żasz... Bo ja nie mam pew­no­ści.


  – Po­siedź ze mną chwi­lę. Za­raz się uspo­ko­ję.


  „To było wy­łącz­nie Zło”.


  – Masz ja­kieś kło­po­ty?


  „Jabł­ko oka­za­ło się pi­kant­ne i te­raz palą mnie wy­rzu­ty su­mie­nia, gor­sze od cią­żo­wej zga­gi”.


  – Kto ich nie ma?


  – Chcesz o tym po­ga­dać?


  Na­ta­lia w pierw­szym od­ru­chu chce. Ma­tyl­da wró­ci do Gi­życ­ka, a je­śli ją po­pro­si o dys­kre­cję... ale za­raz zmie­nia zda­nie. Ni­ko­mu nie po­wie, nie może, wy­zna­nie nie prze­szło­by jej przez gar­dło. Na­wet Sara nie wie.


  – Dzię­ki, ale... po­ra­dzę so­bie ja­koś. Mu­szę. W ostat­nim cza­sie ży­łam w na­pię­ciu i te­raz ze mnie wy­cho­dzi.


  – Go­rącz­ka przed­świą­tecz­na?


  „Coś znacz­nie gor­sze­go”.


  – Nie tyl­ko. Ale... – waha się – gdy­bym ci po­wie­dzia­ła, nie uwie­rzy­ła­byś...


  – Masz coś na su­mie­niu? Może... ko­goś?


  – Po­win­nam się sma­żyć w pie­kle za to, co zro­bi­łam. – Na­ta­lia z tru­dem po­wstrzy­mu­je łzy. – Na do­da­tek wca­le nie mam pew­no­ści, że to się skoń­czy­ło.


  – Ja­kiś fa­cet? – Ma­tyl­da głasz­cze ją po gło­wie jak dziec­ko. To tro­chę po­ma­ga.


  – Aż tak wi­dać?


  – Nie, ale za co po­rząd­ną ko­bie­tę mo­gli­by sma­żyć w pie­kle?


  – Zwłasz­cza że to już nie jest przy­kład­na żona i mat­ka.


  – Masz ko­goś?


  Na­ta­lia pa­trzy jej w oczy. Do­pie­ro się po­zna­ły. Nic o so­bie nie wie­dzą...


  – Nie bój się, ni­ko­mu nie po­wiem. Nie mu­sisz nic mó­wić. Wiem, jak to jest...


  – Co? Ty też?


  – Świat jest pe­łen wia­ro­łom­nych ko­biet. A ty je­steś taka ład­na... Ma­te­usz do cie­bie przy­wykł, przy­zwy­cza­ił się, ob­rósł co­dzien­no­ścią. Wciąż tyl­ko ten do­mo­wy obóz pra­cy, dzie­ci, cho­ro­by, sy­rop na ka­szel, kwia­ty w do­nicz­kach, mie­lo­ne ko­tle­ty, pro­szek, któ­ry do­pie­ra skar­pet­ki, pa­sta do zę­bów, pa­sta do bu­tów, pa­sta do pod­ło­gi, pa­sta ryb­na na ko­la­cję, pa­pier śnia­da­nio­wy, pra­so­wa­nie, zmy­wal­ne ta­pe­ty, od­ra­bia­nie lek­cji, wie­czor­ne, tępe zmę­cze­nie... Mam da­lej wy­mie­niać?


  Na­ta­lia krę­ci gło­wą. Co to się wy­pra­wia? Ma­tyl­da ma ko­chan­ka?


  – Od kie­dy ty...? – Ury­wa. Nie do koń­ca wie, jak sfor­mu­ło­wać py­ta­nie, żeby jej nie ura­zić.


  – To się skoń­czy­ło. Trwa­ło rok, nie mia­ło sen­su, ale... wy­rzu­ty su­mie­nia zo­sta­ły. Są ko­bie­ty, któ­re so­bie z tym ra­dzą. My wi­docz­nie nie po­tra­fi­my.


  – Ale ja tak za­brnę­łam, że gdy­bym ci po­wie­dzia­ła...


  – Nie mów. Po co mi ta wie­dza? Ju­tro wra­cam do sie­bie. Na pew­no nie je­steś w cią­ży? To by­ło­by strasz­ne...


  – Nie do­bi­jaj mnie! Już mi prze­szło. Wi­dzisz? Jest OK. Cza­sem roz­mo­wa od ser­ca po­ma­ga bar­dziej niż naj­lep­szy le­karz. Dzię­ku­ję.


  – Wy­płacz się, je­śli mu­sisz...


  – Nie, już mi prze­szło.


  Ma­tyl­da od­kła­da na­czy­nia do sza­fy.


  – Po­siedź jesz­cze, okrzep­nij. Ja tu skoń­czę.


  – Dzię­ku­ję, je­steś ko­cha­na. Po­trze­bo­wa­łam brat­niej du­szy. Boję się, co bę­dzie da­lej...


  – Ze­rwa­łaś z nim?


  – My­śla­łam, że tak, ale...


  – Na­dal cię prze­śla­du­je? Te­le­fo­ny?


  – Wi­dzisz, ja... okrop­nie się z tym czu­ję.


  – Wiem.


  – Nie, ja... Wca­le nie mam pew­no­ści, czy chcę to skoń­czyć, ro­zu­miesz? Tę­sk­nię za nim. Zbyt do­brze pa­mię­tam. Sta­le o nim my­ślę, śni mi się. Wy­star­czy SMS od nie­go, że­bym mia­ła nogi jak z waty.


  – O rany! Na­ta­lia, za­ko­cha­łaś się w nim? To nie jest tyl­ko sko­czek w bo­czek?


  – Gdy­byś wie­dzia­ła, co to za fa­cet!


  – Nie chcę wie­dzieć. Ale wy­obra­żam so­bie, że bar­dzo atrak­cyj­ny. A kto ze­rwał? On czy ty? – pyta ostroż­nie Ma­tyl­da.


  – Nie wiem... Wy­da­wa­ło mi się, że ja... Ale on nie na­le­ży do tych po­słusz­nych. Na ra­zie jest da­le­ko, bar­dzo da­le­ko, ale... – „W przy­pad­ku ko­goś ta­kie­go jak Wi­liam nie ma pew­ni­ków, tyl­ko naj­czar­niej­sze prze­czu­cia”. – Co gor­sza nie mogę o nim za­po­mnieć, ro­zu­miesz? – Na­ta­lia po­cią­ga no­sem, kom­plet­nie za­ła­ma­na. – To on po­wi­nien mnie zo­sta­wić, znie­na­wi­dzić, wku­rzyć się, wte­dy by­ła­bym pew­na, że to się wię­cej nie po­wtó­rzy. My­śla­łam, że jest na mnie wście­kły i ma dość, ale star­czy, że o nim po­my­ślę, a już do­sta­ję gę­siej skór­ki. Nie pa­nu­ję nad tym, nie umiem, nie chcę...


  – Wy­płacz się, ko­cha­na...


  – Nie. Nie chcę be­czeć!


  – Jest ty­pem bru­ta­la?


  – Nie. Po­tra­fi być naj­czul­szy na świe­cie. Boże, co on ze mną zro­bił? Nie je­stem pa­nią sie­bie, tań­czę, jak mi za­gra. Do­słow­nie!


  Do kuch­ni wcho­dzi te­ścio­wa Na­ta­lii.


  – Mam do­syć ta­kich Wi­gi­lii. Za­wsze to samo. Na­ta­lia! Wo­łaj tak­sów­kę. Mój mąż wró­ci dzi­siaj z two­ją mat­ką. Bar­dzo przy­pa­dli so­bie do gu­stu. Mogą na­wet je­chać do niej. Nie będę za­zdro­sna!


  – Co się sta­ło? – Na­ta­lia po­pra­wia wło­sy i bie­rze się w garść.


  – To, co w każ­dą Wi­gi­lię u was. Tyle że w tym roku do­szła jesz­cze two­ja uwo­dzi­ciel­ska mat­ka. Gru­cha­ją ra­zem jak far­bo­wa­ne go­łąb­ki. Nie za­mie­rzam pa­trzeć na to ob­ca­ło­wy­wa­nie po rącz­kach. Tyle ci po­wiem, że u wdo­wy chleb za­wsze go­to­wy!


  – Moja mama ma męża.


  – Tak, ale woli flir­to­wać z cu­dzy­mi chło­pa­mi. Ech, kie­dyś to się ta­kie pła­wi­ło w rze­ce! No i gdzie jest te­raz ten jej mąż?


  Ma­tyl­da śmie­je się, od­wra­ca­jąc gło­wę, jed­nak pani Skow­roń­ska to za­uwa­ża.


  – A tej co tak we­so­ło? Śmiesz­ne? Że każ­de­go roku upi­ja się przed świę­ta­mi, a dzi­siaj na do­da­tek zgry­wa don­żu­ana?


  W tym mo­men­cie do kuch­ni wkra­cza pani Wit­kow­ska. Nie za­uwa­ża sto­ją­cej z boku te­ścio­wej Na­ta­lii.


  – Moja dro­ga! Ten twój teść to ja­kiś nie­wy­ży­ty typ. Że­byś ty sły­sza­ła, ja­kie on mi skła­dał pro­po­zy­cje... – spo­strze­ga, że po­wie­dzia­ła za dużo – to jest... chcia­łam po­wie­dzieć, że...


  – Pani też nie lep­sza. Strze­lać ocza­mi to u sie­bie w domu! Po­wiem Ma­te­uszo­wi, żeby miał na cie­bie oko – zwra­ca się do Na­ta­lii. – Jaka mat­ka, taka cór­ka!


  – Co? Mat­ka? Ja so­bie wy­pra­szam. To pani mąż się upił i robi nie­przy­zwo­ite uwa­gi.


  – A pani go do tego za­chę­ca!


  – Coś po­dob­ne­go! Na­ta­lia! Ty sły­szysz?


  Na­ta­lia dzię­ki tej far­sie od­zy­sku­je do­bry hu­mor.


  – To ile tych tak­só­wek wzy­wać, co? Dla każ­de­go osob­ną?


  – Oj­ciec może je­chać jed­ną ra­zem z two­ją mat­ką! I na­wet pod je­den ad­res!


  – Niech się pani li­czy ze sło­wa­mi!


  – Ja się li­czę. W prze­ci­wień­stwie do pani! To skan­dal, żeby tak za­chę­cać, tak uwo­dzić wzro­kiem cu­dze­go męża!


  – A kto by tam swo­je­go uwo­dził... – wtrą­ca ci­cho Ma­tyl­da.


  – W pani wie­ku? – kon­ty­nu­uje te­ścio­wa Na­ta­lii. – Pora się opa­mię­tać!


  – No nie, nie wy­trzy­mam. Na­st­ka, nie po­zwól mnie ob­ra­żać w swo­im domu.


  To­ko­wa­nie obu pań prze­ry­wa wej­ście Ma­te­usza.


  – Co tu się dzie­je?


  – Two­ja żona spro­wa­dzi­ła tu swo­ją mat­kę, a ta flir­cia­ra...


  – Flir­cia­ra? Co to za słow­nik!


  – Od­po­wied­ni do oso­by, któ­rej do­ty­czy – ri­po­stu­je pani Skow­roń­ska. – I ona – zno­wu zwra­ca się do syna – od razu ucze­pi­ła się two­je­go pod­chmie­lo­ne­go ojca!


  – Mamo, prze­cież nic się nie sta­ło – uspo­ka­ja Ma­te­usz. – Od­wio­zę was do domu.


  – Ty? – dzi­wi się Na­ta­lia.


  – Dla­cze­go nie? Nic nie pi­łem. Prze­wi­dzia­łem, co bę­dzie. Od­wio­zę do domu ro­dzi­ców, a ty spro­wadź dla mamy tak­sów­kę. Ma­tyl­da? Jesz­cze zo­sta­je­cie?


  – Nie, my też po­je­dzie­my do domu. To zna­czy do was – zwra­ca się do pani Skow­roń­skiej – ale tak­sów­ką, bo się nie po­mie­ści­my.


  – Mogę za­brać dzie­cia­ki.


  – Nie. I tak bę­dziesz miał we­so­ło!


  Kie­dy się wszy­scy że­gna­ją, Ra­fał i Ma­ciej pod­śmie­wa­ją się po ką­tach z ostat­nich utar­czek słow­nych obu star­szych pań.


  Ma­tyl­da ca­łu­je Na­ta­lię w ko­ry­ta­rzu.


  – Gło­wa do góry! Za­wsze mo­żesz za­dzwo­nić, masz mój nu­mer. Trzy­masz się ja­koś?


  – Tak, ta awan­tu­ra mi po­mo­gła.


  – Ja się jesz­cze na­słu­cham u cio­ci w domu. Grunt, że ci ko­lor­ki wró­ci­ły.


  – Tak. Dzię­ku­ję.


  – To ja ci dzię­ku­ję. Było miło i prze­pysz­nie.


  – Szko­da, że do Gi­życ­ka tak da­le­ko. Kie­dy wra­ca­cie?


  – Ju­tro, ale roz­kła­da­my po­wrót na dwa dni. To pa! Od­zy­waj się cza­sem, nie­ko­niecz­nie w tej spra­wie.


  Oficyna
wydawnicza RW2010 proponuje:


  Anna
Ryb­kow­ska: LA­WEN­DO­WY KA­PE­LUSZ


  Choć
nie chcesz pa­mię­tać o prze­szło­ści, ona na­dal ist­nie­je... I sama
da ci o so­bie znać w naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie. Mo­żesz
pró­bo­wać o niej za­po­mnieć, ale to nie zna­czy, że znik­nie
z two­je­go ży­cia. Wszyst­ko, co zro­bi­li­śmy i cze­go nie
zro­bi­li­śmy, zo­sta­je – w nas albo w in­nych lu­dziach...


  Stel­la
to atrak­cyj­na, in­try­gu­ją­ca ko­bie­ta. Wzię­ta pi­sar­ka, nie­na­sy­co­na
ko­chan­ka, oso­ba fa­scy­nu­ją­ca i nie­prze­wi­dy­wal­na. Jej obec­ne ży­cie
– zda­wa­ło­by się bez­tro­skie – to nie­usta­ją­ce pa­smo
suk­ce­sów. Stel­la speł­nia się za­wo­do­wo, miesz­ka w pięk­nej
to­skań­skiej wil­li, z upodo­ba­niem i roz­ma­chem re­ali­zu­je
swo­je po­my­sły, li­te­rac­kie i to­wa­rzy­skie. Ma wie­lu zna­nych
przy­ja­ciół, cie­szy się uczu­ciem atrak­cyj­ne­go, mło­de­go ko­chan­ka oraz
nie­słab­ną­cą za­zdro­ścią ko­le­ża­nek. Ale to tyl­ko po­zo­ry, bo pod
po­wierzch­nią z lu­kru kry­ją się gorz­kie do­świad­cze­nia... A gdzieś
w cie­niu czai się nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Oby­czaj,
ro­mans, kry­mi­nał i po­wieść o pi­sa­niu po­wie­ści.


  Jo­an­na
Łu­kow­ska: NIE­ZNA­JO­MI Z PAR­KU


  Mi­łość
od nie­na­wi­ści dzie­li krok.


  On
jest bo­ga­ty, do­świad­czo­ny, nie­uf­ny. Ona – wraż­li­wa,
in­tro­wer­tycz­na, peł­na kom­plek­sów. Obo­je nio­są ba­gaż trud­ne­go
dzie­ciń­stwa.


  Po
raz pierw­szy spo­tka­li się w par­ku. Wte­dy też po raz pierw­szy od
nie­go ucie­kła...


  Za­fa­scy­no­wał
ją i prze­ra­ził jed­no­cze­śnie. Za­wsze bała się ta­kich męż­czyzn:
sil­nych, pew­nych sie­bie do gra­nic aro­gan­cji, mrocz­nych
i skom­pli­ko­wa­nych. Był zły i prze­stra­szył ją, ale nie mo­gła
o nim za­po­mnieć. Ir­ra­cjo­nal­ny lęk, jaki w niej wzbu­dził,
prze­ko­nał ją, jak po­zor­ny był jej spo­kój i ćwi­czo­ne ca­ły­mi
la­ta­mi opa­no­wa­nie. Bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go szu­ka­ła w swo­im
ci­chym, upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie, oka­za­ło się złud­ne i kru­che...


  „Nie­zna­jo­mi
z par­ku” to w rów­nym stop­niu opo­wieść o mi­ło­ści,
jak i o nie­na­wi­ści. To hi­sto­ria męż­czy­zny, któ­ry nie
po­tra­fi ufać, i ko­bie­ty, któ­ra nie umie wal­czyć o to, w co
wie­rzy. 



  Mo­ni­ka
Ga­bor: UWA­GA NA MA­RZE­NIA


  Trzy
róż­ne ko­bie­ty – trzy róż­ne hi­sto­rie.


  Pod­glą­da­my
mi­ło­sne i ży­cio­we pe­ry­pe­tie trzech przy­ja­ció­łek. Każ­da z nich
jest inna, każ­dej przy­tra­fia się coś in­ne­go, każ­da ina­czej re­agu­je. 



  Iza,
ak­tyw­na za­wo­do­wo, am­bit­na i kom­pe­tent­na, rów­nież pry­wat­ne ży­cie
bie­rze we wła­sne ręce, do­ko­nu­jąc wy­bo­rów na prze­kór wszyst­kim
i wszyst­kie­mu. Dąży do celu, któ­rym jest szczę­ście, nie
słu­cha­jąc rad i nie ba­cząc na kon­se­kwen­cje. 



  Mar­ta
to do­ma­tor­ka speł­nia­ją­ca się w roli żony, mat­ki, go­spo­dy­ni
do­mo­wej. Roz­wód jest dla niej szo­kiem, za­ra­zem po­cząt­kiem zmian. Jak
wpły­nie na nią roz­pad ro­dzi­ny? Czy bę­dzie umia­ła jesz­cze ko­mu­kol­wiek
za­ufać? 



  Ju­lia
wie­dzie ży­cie, o któ­rym ma­rzy każ­da z nas. Ko­cha­ją­cy mąż,
mą­dra cór­ka, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca pra­ca... Gdzie tkwi ha­czyk? Czy
trau­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo wy­pły­nę­ło na wy­bór za­wo­du? Czy moż­na być
jed­no­cze­śnie lo­jal­ną przy­ja­ciół­ką, kom­pe­tent­nym psy­cho­lo­giem
i uczci­wym czło­wie­kiem? A gdy trze­ba wy­brać...


  Ka­ta­rzy­na
Woź­niak: HY­DRA PA­MIĄ­TEK


  Nowa
mia­sto, nowa mi­łość, nowa przy­go­da.


  Hi­sto­ria
jed­nej po­dró­ży, któ­ra sta­je się opo­wie­ścią o mi­ło­ści
i speł­nia­niu ma­rzeń. Czy pra­cow­ni­ca ban­ku może prze­obra­zić się
w ar­tyst­kę, cza­ru­ją­cą słu­cha­czy gło­sem i grą na gi­ta­rze?


  Czy
peł­na kom­plek­sów ko­bie­ta może roz­ko­chać w so­bie męż­czy­znę
od­waż­nie po­dą­ża­ją­ce­go za swy­mi pra­gnie­nia­mi? Czy Po­lka i Wę­gier
od­naj­dą w Am­ster­da­mie wspól­ne szczę­ście i dro­gę do swo­ich
serc?


  Czy
moż­na za­po­mnieć o ba­ga­żu prze­szło­ści, któ­ry dźwi­ga­my jak
nie­chcia­ny garb? Czy po­tra­fi­my wy­sta­wić za drzwi wa­liz­ki wy­uczo­nych
za­sad i na­rzu­co­nych prio­ry­te­tów, któ­re nie po­zwa­la­ją nam iść od
przo­du?


  Anna,
bę­dąc świad­kiem śmier­tel­ne­go wy­pad­ku, uświa­da­mia so­bie, że jej
wy­peł­nio­ne ka­rie­rą ży­cie tak na­praw­dę po­zba­wio­ne jest sen­su, emo­cji
i głęb­szej tre­ści. Ona już jest jak mar­twa. Ni­ko­go nie ko­cha,
ni­cze­go nie pra­gnie, nie ma pew­no­ści, czy to, co osią­gnę­ła, było jej
ce­lem, czy speł­nia­ła tyl­ko ocze­ki­wa­nia in­nych. Tar­ga­na
wąt­pli­wo­ścia­mi, drę­czo­na po­czu­ciem nie­speł­nie­nia, po­dej­mu­je pró­bę
po­rzu­ce­nia wy­uczo­nych przez spo­łe­czeń­stwo na­wy­ków i war­to­ści.
Opusz­cza ro­dzin­ny kraj i wkra­cza do zu­peł­nie no­we­go świa­ta...


  Jo­an­na
Łu­kow­ska: OD PIERW­SZE­GO DO­TY­KU


  Róż­ne
ob­li­cza mi­ło­ści.


  Mi­łość
wszyst­ko wy­ba­czy, tłu­ma­czy, prze­cze­ka? Tę­sk­ni­my za mi­ło­ścią
ro­man­tycz­ną, peł­ną pa­sji, ogar­nia­ją­cą du­szę i cia­ło... Ale może
lep­sza jest mi­łość z roz­sąd­ku? Czy po­żą­da­nie wy­star­czy? A czy
zwią­zek bez na­mięt­no­ści prze­trwa? Czy mi­łość kie­dyś się koń­czy?


  Nar­ra­to­rów,
pró­bu­ją­cych od­po­wie­dzieć so­bie na te py­ta­nia, dzie­li wszyst­ko: wiek,
płeć, do­świad­cze­nia, wy­kształ­ce­nie, tem­pe­ra­ment, ocze­ki­wa­nia.
Wspól­nym mia­now­ni­kiem jest mi­łość. Od pierw­sze­go do­ty­ku, spoj­rze­nia,
sło­wa, żar­tu... Mi­łość przy­cho­dzi róż­ny­mi dro­ga­mi, pod róż­ny­mi
ma­ska­mi, dla­te­go cza­sem jej nie roz­po­zna­je­my. Bywa zmy­sło­wa,
za­chłan­na, okrut­na. Bywa na­gła jak ma­jo­wa bu­rza, ale naj­czę­ściej jest
zwy­czaj­na. Co nie zna­czy, że nie jest nie­zwy­kła. 



  Od
pierw­sze­go do­ty­ku to zbiór ro­man­tycz­nych hi­sto­rii, peł­nych
cie­pła, emo­cji, hu­mo­ru, na­dziei, pa­sji oraz ero­ty­zmu. Je­że­li jest ci
smut­no i źle – prze­czy­taj, a roz­ch­mu­rzysz się. Je­że­li
szu­kasz re­lak­su, wy­tchnie­nia, wzru­szeń, po­ra­dy lub... afro­dy­zja­ku –
prze­czy­taj, a nie za­wie­dziesz się. Je­że­li prze­sta­jesz wie­rzyć
w mi­ło­ści – prze­czy­taj ko­niecz­nie!


  Na­ta­sza
Orsa: W ŚWIE­CIE JO­NA­SZA


  In­tym­na
po­dróż w po­szu­ki­wa­niu mi­ło­ści


  Mo­ni­ka
to mło­da, sa­mo­dziel­na ko­bie­ta, któ­ra po roz­wo­dzie obie­ca­ła so­bie, że
ni­g­dy wię­cej nie za­an­ga­żu­je się emo­cjo­nal­nie. I z ta­kim na­sta­wie­niem
wkra­cza w pe­łen ero­ty­ki świat Jo­na­sza. Męż­czy­zny ta­jem­ni­cze­go,
nie­bez­piecz­ne­go, któ­ry dzia­ła na nią jak ża­den inny do­tąd. Ni­czym 
pry­wat­ny nar­ko­tyk. Nie poj­mu­je, co się z nią dzie­je. Ni­g­dy tak nie
re­ago­wa­ła, ni­g­dy nie była tak bez­wstyd­na. Śmia­łe sek­su­al­ne
do­świad­cze­nia są dla Mo­ni­ki fa­scy­nu­ją­cą, choć nie­co za­trwa­ża­ją­cą
no­wo­ścią. Zwłasz­cza że Jo­nasz, wpro­wa­dza­jąc ko­chan­kę w świat zmy­słów
i po­żą­da­nia prze­kra­cza­ją­ce­go gra­ni­ce roz­sąd­ku, ma swój cel. Chce
nie­wie­le i bar­dzo dużo za­ra­zem. „Nie broń się przede mną –
żąda – i... ko­chaj mnie”. Ale zra­nio­na, nie­uf­na Mo­ni­ka
boi się mi­ło­ści. Czy spo­tka ją za to kara?


  Mar­cin
Kró­lik: DRZE­WO RÓ­ŻA­NE


  Umar­li
rzu­ca­ją cień...


  Ona
stra­ci­ła dziec­ko, on – cały świat. Ona – zwy­kła
dziew­czy­na koło trzy­dziest­ki, któ­ra po po­ro­nie­niu nie może wró­cić do rów­no­wa­gi. On – sta­ry Żyd, któ­ry po la­tach emi­gra­cji w Ame­ry­ce,
gdzie od­na­lazł kru­chy spo­kój, wra­ca do mia­sta swe­go dzie­ciń­stwa,
gdzie prze­żył trau­mę po­gro­mu; ma by uświet­nić otwar­cie ob­ser­wa­to­rium
astro­no­micz­ne­go w daw­nej wie­ży ci­śnień. Jest rów­nież ten trze­ci
– jej mąż, dzien­ni­karz pro­win­cjo­nal­nej ga­ze­ty z nie­speł­nio­ny­mi
li­te­rac­ki­mi am­bi­cja­mi, któ­re­mu szef pew­ne­go dnia zle­ca zro­bie­nie
re­la­cji z uro­czy­sto­ści w wie­ży. Całą trój­kę łą­czy ból
utra­ty i każ­de z nich na swój spo­sób sta­ra się z nią
upo­rać. Co wy­nik­nie z ich spo­tka­nia?


  Nie­mniej
istot­nym zbio­ro­wym bo­ha­te­rem jest mia­stecz­ko, w któ­rym, ni­czym
na sce­nie, krzy­żu­ją się ich losy. Nie jest to jed­nak ani po­wieść
o mał­żeń­skiej tra­ge­dii, ani o pięt­nie Ho­lo­kau­stu. Jej
fa­bu­ła zo­sta­ła zbu­do­wa­na z kil­ku pię­ter, zna­cze­nia za­pę­tla­ją
się, two­rząc nie­kie­dy ry­zy­kow­ne splo­ty. Próż­no tu szu­kać ła­twych
po­cie­szeń czy krze­pią­ce­go mo­ra­łu. Fik­cja i rze­czy­wi­stość
spla­ta­ją się w nie­zwy­kły spo­sób, od­sła­nia­jąc nie­ocze­ki­wa­ne
po­wią­za­nia i ukry­ty, sym­bo­licz­ny wy­miar fak­tów. 



  Ma­rian
Ko­wal­ski: MROCZ­NE DZIE­DZIC­TWO


  Opo­wieść
o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu i... cza­row­ni­cach.


  Spo­ty­ka­ją
się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest
scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią,
nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to
pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści.
Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ
na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na
ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie;
duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż jej
to­wa­rzy­szy. W po­wie­ści prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów
bu­do­wa­nych na po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”,
ich bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich.
W hi­sto­rii peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go
skar­bu, spo­rów ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej
śmier­ci i na­głych a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści.
Wie­le tu le­gend, alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. „Mrocz­ne
dzie­dzic­two” to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści,
prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca
i fa­scy­nu­ją­ca.


  Jo­an­na
Łu­kow­ska: ULI­CA ABRA­HA­MA


  Po­dróż
przez ży­cie, oce­an, czas.


  Ma­gicz­na
opo­wieść o po­szu­ki­wa­niu swo­je­go miej­sca w ży­ciu,
o ma­rze­niu, któ­re po­wie­dzie Abra­ha­ma Zim­mer­ma­na za oce­an.
O in­nym Abra­ha­mie, któ­ry po pół­to­ra wie­ku po­dej­mie dzie­ło swe­go
przod­ka. Hi­sto­ria przy­jaź­ni mię­dzy ży­dow­skim chłop­cem, spra­gnio­nym
wie­dzy i ksią­żek, a sta­rym Szko­tem, księ­ga­rzem
i agno­sty­kiem. Po­wieść o za­da­wa­niu py­tań i szu­ka­niu
od­po­wie­dzi. Tak­że in­tym­ny trak­tat o sta­rze­niu się i śmier­ci
na wła­snych wa­run­kach. Ro­dzaj li­te­rac­kiej me­ta­fo­ry, współ­cze­snej
przy­po­wie­ści o ży­ciu, od­cho­dze­niu, bra­niu od­po­wie­dzial­no­ści za sie­bie i in­nych, o praw­dzie skry­tej tak głę­bo­ko, że ujaw­nia
się je­dy­nie w snach.


  Mały
Abra­ham nie pa­su­je do swo­jej or­to­dok­syj­nej ku­piec­kiej ro­dzi­ny. Ma
ma­rze­nia, pa­sje i chce two­rzyć, je­że­li już nie coś in­ne­go –
to cho­ciaż swo­je ży­cie. Wpra­wia w za­kło­po­ta­nie bli­skich,
de­ner­wu­je ich oraz nie­ustan­nie mar­twi. Oj­ciec pró­bu­je go okieł­znać,
wy­sy­ła syna do szko­ły, znaj­du­je mu żonę... Ale pa­sje Abra­ha­ma są
czę­ścią jego du­szy. Ro­zu­mie to An­gus, sta­jąc się dla mło­dzień­ca
przy­ja­cie­lem i prze­wod­ni­kiem. In­tu­icyj­nie ro­zu­mie to tak­że
mło­dziut­ka Ize­bel, któ­ra ko­cha swo­je­go dziw­ne­go męża tak, jak
po­tra­fi: po ci­chu, skrom­nie, choć z ca­łe­go ser­ca, przyj­mu­jąc go
ta­kim, jaki jest. I bez wa­ha­nia ru­sza wraz z nim w da­le­ką
po­dróż, gdzie cze­ka na nich nowy świat...


  Ewa
Bau­er: W NA­DZIEI NA LEP­SZE JU­TRO


  Po­wieść
przed­sta­wia hi­sto­rię mło­dej ko­bie­ty, któ­ra bar­dzo pra­gnie być
szczę­śli­wa. Po­mi­mo prze­ciw­no­ści losu i oso­bi­stych tra­ge­dii,
ja­kie ją spo­ty­ka­ją, wciąż wie­rzy, że praw­dzi­wa, wier­na i uczci­wa
mi­łość ist­nie­je. Losy Anny prze­pla­ta­ją się z lo­sa­mi dwóch in­nych
ko­biet, któ­rych ży­cie rów­nież nie ukła­da się tak, jak­by so­bie tego
ży­czy­ły. Bo­ha­te­ro­wie prze­cho­dzą me­ta­mor­fo­zy, po­dej­mu­ją róż­ne –
nie za­wsze słusz­ne – de­cy­zje. W od­wiecz­nej wal­ce do­bra ze złem, ma­rze­nia ście­ra­ją się z rze­czy­wi­sto­ścią, pra­gnie­nia
z su­mie­niem. Emo­cje w tej książ­ce gra­ją głów­ną rolę. Czy
w po­szu­ki­wa­niu mi­ło­ści wol­no wszyst­ko?


  Ma­rian
Ko­wal­ski: WO­ŁA­NIE MEW


  Po­wieść
oby­cza­jo­wa z wąt­ka­mi thril­le­ra i fan­ta­sty­ki. Przed­sta­wia
losy ce­le­bryt­ki i mo­del­ki Ingi Bral wpi­sa­ne w po­nu­rą mor­ską
le­gen­dę o me­wach z du­sza­mi to­piel­ców. 



  Inga
i Jo­achim Krafft żyją ba­nal­nie, zmy­sło­wo. On – Ma­zur
z po­cho­dze­nia – do­brze wszedł w wiel­ko­miej­ski pej­zaż,
ona – cór­ka pol­skie­go ma­ry­na­rza, mo­del­ka i ce­le­bryt­ka –
nie za­do­wa­la się tym, co ma, pra­gnie cze­goś wię­cej niż po­dziw
męż­czyzn i nie­słab­ną­ce po­żą­da­nia ko­chan­ka-opie­ku­na. Nie
wy­star­cza jej do­stęp­ne szczę­ście i osią­gnię­ta już sta­bi­li­za­cja.
Peł­na sprzecz­no­ści, dą­żeń i pre­ten­sji do świa­ta nie po­tra­fi
spo­koj­nie żyć u boku Jo­achi­ma. Chce cze­goś do­ko­nać, za­słu­żyć
na... nie­śmier­tel­ność. Pra­gnie zo­stać dzien­ni­kar­ką, ma­rzy o rej­sie
jach­tem. Ale gdy w koń­cu na­ma­wia Jo­achi­ma na wy­pra­wę po Mo­rzu
Pół­noc­nym, rze­czy­wi­stość i wszech­obec­ne mewy na­pa­wa­ją ją
lę­kiem...


  Na
chwi­lę znaj­du­je wy­tchnie­nie wśród nor­we­skich fior­dów, u boku
dwóch za­uro­czo­nych nią męż­czyzn. W od­mien­nym kra­jo­bra­zie wie­rzy,
że od­naj­dzie cel. Tu wszyst­ko ma swą na­zwę, głęb­szy sens, nie
spro­wa­dza się tyl­ko do sek­su. Ale i tu są mewy, ta­jem­ni­ce
i dziw­na, cza­ją­ca się wśród wrzo­so­wisk i ba­gien gro­za. Może
od prze­zna­cze­nia nie da się uciec...? 



  Ane­ta
Rzep­ka: KIE­SZE­NIE PRZE­SZŁO­ŚCI


  Kor­ne­lia
i Ola po­cho­dzą z dwóch róż­nych świa­tów, ale obie zo­sta­ły
bo­le­śnie zra­nio­ne i dla­te­go do­sko­na­le się ro­zu­mie­ją. Trud­ne,
nie­rzad­ko trau­ma­tycz­ne do­świad­cze­nia z dzie­ciń­stwa spra­wia­ją, że
przy­ja­ciół­ki nie za­wsze po­dej­mu­ją słusz­ne de­cy­zje. Za­cho­wu­ją się
dziw­nie i nie­jed­no­znacz­nie. Nie są ani do­bre, ani złe. Pró­bu­ją
być sobą, ale naj­pierw mu­szą sie­bie od­na­leźć.


  Kor­ne­lia
uwa­ża, że „sa­mot­ność jest do bani”. Dla­te­go tkwi
w związ­ku opar­tym na prze­mo­cy – z chło­pa­kiem, któ­re­go
nie ko­cha. Bo nie umie ko­chać. A ra­czej boi się mi­ło­ści, któ­ra
od­sła­nia w czło­wie­ku naj­słab­sze punk­ty i czy­ni go po­dat­nym
na zra­nie­nie. 



  Ola
ma dwie twa­rze: jest sza­lo­ną dziew­czy­ną pra­gną­cą do­brze się ba­wić
i po­waż­ną pa­nią pre­zes za­rzą­dza­ją­cą ro­dzin­ną fir­mą. Seks bez
zo­bo­wią­zań oraz ba­lan­so­wa­nie na gra­ni­cy ry­zy­ka po­zwa­la­ją jej utrzy­mać
nie­zbęd­ną rów­no­wa­gę psy­chicz­ną. Tyl­ko tak po­tra­fi od­re­ago­wać stres.


  Męż­czyź­ni,
któ­rzy po­ja­wia­ją się w ży­ciu tych dwóch mło­dych ko­biet, rów­nież
nio­są w kie­sze­niach spo­ro nie­ła­twych do­świad­czeń... 



  Czy
Ola i Nela od­wa­żą się być sobą, czy się­gną po ma­rze­nia, czy
od­naj­dą mi­łość i czy jej nie stra­cą? 



  Żywe
dia­lo­gi, barw­ne po­sta­ci, wart­ka ak­cja oraz wplą­ta­na w fa­bu­łę nić
ta­jem­ni­cy spra­wia­ją, że „Kie­sze­nie prze­szło­ści” czy­ta się
z za­par­tym tchem. Za­re­zer­wuj­cie so­bie czas, bo jak za­cznie­cie
czy­tać, nie bę­dzie­cie mo­gli prze­stać.

OEBPS/Images/image00028.jpeg
Patronat medialny:

&

SZTUKATER.PL






OEBPS/Images/cover00029.jpeg
el

Bajka, kﬁ')é staje sig 0
famatem... o) a
)





